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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 **■ — kwartalnie 4 zł. 

50 ct -  miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 80 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — pół/ocznie 12 zł. — kwartalnie 8 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 Łarek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ękopisów  R edakcja  nie zwraca.
Numer „Dziennika Polsklegn” kosztufe 6 ot wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmuje w e L w ow ie ;
!: i p r ■ A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,*  pi..r 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in r o  d z ie n n ik ó w  Lndw’ lt» 
PI oh  na, ulica Karola Ludwika 1. 3.

Wo \7ivdniu: pp. Haasenstein & Vog!cr, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach., RndoL 
Mosse i i. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rue de Varennt.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatn. 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologja 9 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkaniz 
I .klepy po 1 ct. od wyraża.

Raklumy w rubryet N adM łtM  30 ct. ud wiersza.

Wydawcy i właściciele: I> r , K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i ■ JB ai^ afisk i i M ie c z y  s ł a w  N c h m itt

Z chwili bieżącej.
Lwów 27 września.

Mamy dzisiaj dwa znamienne glosy —  z 
dw u biegunow o przeciwnych sobie krańców — 
d o  zaznarzeuia. Mianowicie ostatnią dyskusję tv 
klubie s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n y  ui i
m ow ę p. S k a r d y ,  przewodniczącego komisji 
wykonawczej klubu czeskiego, wyelo3?oną w 
niedzielę (26 bm .) przed w yborcam i tego posła 
w Mauth. Ow oż panowie socjaliści przyszli n a 
reszcie do przekonania, że taktyka obdrukcyjna  
specjalnie w s p r a w i e  u g o d y  z W ęgram i, 
b y lib y  w id łim  błędem  politycznym . Powiadają 
p on a d to , że byłaby ona w odą na młyn hr. 
Thuna i prawicy. Pierwszy bowiem  usycha z 
gorącyoh chęci rządzenia na podstaiwie § 1 4 ; 
druga zaś dlatego w oli ugodę przez § 14 za
w artą, ponieważ w takim razie będzie m ogła 
w obec mas wyborczych nie ponosić odpow ie
dzialności za grube niekorzyści ekonom iczne, z 
nowej ugody dla Austrji powstałe. —  Całe to 
rozum owanie nie wytrzym uje krytyki zdrow ego 
rozsądku i sami socjaliści nie są chyba tak na
iwni , aby z dobrą wiarą podobne nonsensa 
wygłaszad. W iedzą bow iem  d ob rze , jak wie o 
tern świat cały, że gdyby br. Thun istotnie 
pałał chęcią sprawow ania rządów z pom ocą 
§  14, to miał ku temu pretekstów aż z a w e le !  
Być m oże, że hr. Thun w głębiach sw ego ser
ca jest zwolennikiem absolutycznego regitne’u, 
na zewnątrz jednak niczem do tej pory nie 
zdradził tego rodzaju aspiracyj —  owszem  od 
sam ego początku swej „ery* przy każdej nada- 
rzonej okazji zapewniał jak najuroczyściej, że 
nie chce rządzić bez parlamentu. I fakta bądź 
co  bądź w skazują, że tym zapewnieniom szef 
rządu istotnie nie sprzeniewierzył się jeszcze do 
tej pory. — C o do intencyj prawicy na 
punkcie ugody, to chyba dow odzić zbytecznie, 
iż ani Polacy ani Czesi nie oddaliby swych 
głosów  za ugcdą. przyznającą wszelkie korzyści 
tylko W ęgrom . Właśnie te dwa kraje mają aż 
nadto przyczyn, aby dom agćć się innych wa
runków ugody, aniżeli nimi były dotychczasowe, 
gdyż one to głów nie cierpiały ekonom icznie 
skutkiem uprzywilejowanego stanowiska W ę
grów  w  m onarchji. Zxtem reprezentanci tych 
krajów  nie m ogą byna,m niej życzyć sob :e 
przedłużenia z pom ocą § 14 krzyw dzącego ich 
w yborców  stanu rzeczy na now e dziesięciolecie, 
lecz przeciwnie, muszą dom agać się w interesie 
w yborców  ja w n ego , parlam entarnego załatwie
nia rzeczy. W ów czas dopiero mogliby stanąć 
w obec swych w yborców  na czysto. — Ostate
cznie mniejsza o  to, czy z dobrą , czy złą w ia
rą socjaliści m otyw ują dzisiaj swe postanowie
n ie , faktem jest jedn ak , że nawet oni uznają 
potrzebę przepuszczenia ugody przez alembik 
parlamentarny, podczas gdy Niemcy —  zawo
jow ani przez garstkę krzykaczy —  trwają dalej 
w sw ym  bezmyślnym uporze!

Z  przemówienia p. Skardy do jego w y
borców , podnieść należy zwłaszcza silne za
akcentowanie w i a r y  C z e c h ó w  w s w y c h  
s p r z y m i e r z e ń c ó w  p o l s k i c h .  M ówca 
skonstatował następnie bardzo trafnie, że „d y 
plom atom * z lewicy (czy tylko z lew icy?) n i e  
u d a ł o  s i ę  o d e r w a ć  k o l a  p o l s k i e g o  
o d  p r a w i c y  i w yrazi nadzieję, że i w przy
szłości to się nie uda. Nadzieję tę posłów  cze

skich podziela w  zupełności także cala zdrowa, 
rozsądna opinja naszego kraju.

** *
Pewne zaniepokojenie w łonie prawicy w y 

wołało —  jak już donieśliśmy —  stanowisko 
Słow eńców . N ieporozum ienie to zostało już je 
dnak załagodzone. O tej sprawie podaje Slo- 
vcnslti Naród następujące wyjaśnienie: „W  dys
kusji nad położeniem  pohlycznem  k 'óra  się 
toczyła w parlamentarnej komisji prawicy, p o 
słowie Ferjancicz, Povszo i Spincicz dali wyraz 
niezadowoleniu, które panuje wśród słoweńskiej 
i kroackiej ludności, a które w yw ołane zostało 
zarządzeniami rządu w ostatnich czasach. Fer
jancicz oświadczył, iż S łow eńcom  wyrządzono 
wielką krzywdę z pow odu znanej uchwały wyż
szego sądu krajow ego w Gracu. Mówca apelo
wał do praw ic/ i do obecnego prezydenta mi
nistrów, aby poparł podjęte w tej mierze kroki 
przez związek słow eńsko-kroackich posłów . 
W  połączeniu z tem podnosił konieczność utw o
rzenia wyższego sądu krajow ego w Lublanie. 
W  tym samym duchu przemawiali także Povsze 
i Spincicz. Na to dr. Engel, Jaworski, Biliński 
i Lupu) podnieśli z naciskiem imieniem swoich 
klubów solidarność ze związkiem słow eńsko- 
kroackim. Także prezydent mimstrów hr. Thun 
okazał się przychylnym dla postulatów slow eń- 
sko-kroackiego związku i przyrzekł na pewno, 
iż nastąpi odpowiednia zorana uchwały wyż
szego sądu w Gracu. Prezydent ministrów przy
toczył w końcu znane już pow ody, dla których 
na konferencje lipcow e nie zaproszono przed
stawicieli słow eńsko-kroackiego związku.*

Anarchizm.
Lwów 26 września.
VI.

Patologiczny podkład „propagandy czynu* 
udj rza na pierwszy rzut oka. Gdyby zamachy 
anarchistyczne sypały się jak grad, gdyby jedna 
bom ba padała za drugą na parlamenty, m ini- 
sterja, giełdy i pałace, gdyby sztylety praco
wały bez przerwy nad usuwaniem ze świata 
głów  koronow anych, m ożnaby od biedy uw ie
rzyć, że tego rodzaju terroryzm  wywrze jakiś 
skutek, chociaż i wtedy jeszcze naiwnością b y 
łoby przypuszczać, że społeczeństwo burżo- 
azyjne, mające na sw oje rozporządzenie tyle siły, 
skwitowałoby tak łatw o ze sw ego stanu posia
dania i zgodziło się ustąpić dynam itardom . 
A le anarchiści aplikują „um ierającem u* społe
czeństwu mieszczańskiemu krwawe środki le
cznicze w dawkach tak um iarkow anych, że 
pom iędzy jednym  zamachem a drugim m ożna 
zapom nieć doskonale o ich istnieniu. W ta
kich warunkach łudzić się nadzieją zrealizo
wania swoich ideałów mogą tylko ludzie zu
pełnie chorzy] na umyśle. Świadczą o tem zre
sztą i inne liczne okoliczności.

„C o m oże zależeć na ofiarach, jeżeli gest 
był piękny!* —  zawołał w przeddzień zamachu 
Vaillanta anarchistyczny poeta W awrzyniec 
Tailhade na bankiecie stowarzyszenia „L a Plu- 
me* w Paryżu. W idzim y więc, że temu panu 
nie zależy już nawet na właściwych ideałach 
anarchistycznych, które poznaliśmy wyżej i że 
w zamachach na B ogu ducha winnych ludzi 
szuka on tylko zaspokojenia swego zwyrodnia
łego smaku i rozkielzanych chorych nerwów . 
Osobliwy los spotkał tego estetycznego w y

znawcę anarchji. W krótce po wypowiedzeniu 
powyższych słów  raniony został podczas eks
plozji w restauracji Foyota. Depesza jednej 
z gazet ówczesnych, donosząc o tem, doda je : 
„Pan Tailhade nie przestaje wypierać się przy
pisywanych mu teoryj anarchistycznych. Gdy 
przypom niano mu jego  artykuły i wspomniany 
wyżej słynny frazes, zamilkł p. Tailhade i za
żądał chloralu dla złagodzenia bolu*.

Anarchiści zwalczają demokrację, ponieważ 
ich zdaniem oznacza ona tylko tyranję większo
ści względem mniejszości. W iększość me ma 
prawa narzucać mniejszości swojej woli. Ale je 
żeli lak — to jakiem prawem kierbje się mniej
szość narzucając swoją wolę większości? Inne- 
mi s łow y: gdzie jest pryncypium moralno, i?a
którem opierają się anarchiści, teroryzując 
„burżoazję*? Może dlatego, że ona nie kieruje 
się swoimi popędam i? Ależ owszem. Anarchi- 
ś i proklamują zupełną sw obodę działania („ r ó b  
co  ci się podoba*), więc jeżeli burżoazja w yzy
skuje protetarjat, to robi zgodnie z receptą 
anarchistów, ponieważ tak chce. W idzim y jak 
śliskiem i obosiecznem  jest stanowisko „tow a
rzyszy* anarchistycznych. Ale towarzysze mają 
jeszcze inny aforyzm  w zapasie: „G o m oże za
leżeć na śmierci nieokreślonego tłumu, jeżeli 
jednostka wzm ocni się przez to?* Oto jest naj
istotniejsza m oralność anarchistów : sic volo, sic 
jub o, m oralność na wskroś — despotyczna.

W  wysokim stopniu przyczynia się do zro
zumienia propagandy czynu uwzględnienie gruntu, 
n i  którym  się ona rozwija. Tu dow iem y się 
o bardzo znamiennym fakcie, iż czynny anar
chizm odżywia się na zachodzie sokami sfer, 
kióre niewłaściwie zwykło się nazywać przecy- 
wili owanemi. Są to tylko sfery chore na nerwy 
z przesytu Sfery, w których panującą planetą 
są nudy, w których po doznaniu wszelkich roz
koszy i wrażeń szuka się rozpaczliwie gdzieby 
można sobie kupić now e sensacje. Fakta p o 
uczają nas, że w najwyższych mieszczańskich 
sferach Paryża jest dużo zblazowanych indywi
duów , które dają chętnie ucho anarchistycznej 
syrenie, i że wśród , ‘ owarzyazy* paryskich 
znajdują się dandysi come U faut, którzy zanim 
udadzą się na zgromadzenie anarchistyczne, 
ozdabiają butonierkę rabday.m kwiatem.

Są to wszystko rzeczy, dowodzące, że anar
chizm w swoich potw ornych i szalonych obja
wach da się zroznm ieć tylko jako wybryk cho
rych nerw ów  i chorego mózgu. Zostawiwszy je 
dnak na boku patologję, uprzytom nijm y sobie 
jego  rodow ód. T u  — jeżeli raz jeszcze rzucimy 
okiem  na teorje Stirnera, Proudhona i innych 
bałw ochwalczych szermierzy „praw  jednostki* — 
odszukamy przodka w ysoce interesiyącego, do
wiemy się bow iem , że anarchia jest rodzoną 
córką liberalizmu, jego l’ enfant terrible, jego 
dzieckiem legitimi thori. Najwybitniejszy teore
tyk liberalny Herbert Spencer był tylko kon - 
setwatywnym  anarchistą, a słynna zasada 
„sw obodnego czynu i sw obodnego biegu* m u
siała urodzić Ravacholów .

T o  też Neue freie Presse, obrzucając b ło 
tem anarchizm, robi bardzo nieładnie: zapięta 
się bow iem  sw ojego m łodszego braciszka.

K w i a t y .
Lwów 26 września.

Jesteśmy niby w zaczarowanym  ogrodzie 
z tysiąca i jednej nocy. Kwiaty i zieloność ota

czają nas dokoła, zmięszana woń róż, fjołków , 
tuberoz i setek innych gatunków arystokracji 
świata roślinnego nasyca powietrze. Ogarnia 
nas form alna symfonja woni, gdy po żwiro
wych wąskich ścieżkach wędrujem y z jednej 
sali do drugiej, a oprócz tego odbiera się to 
specjalne, delikatne uczucie, jakiego doznajem y 
zawsze, kiedy dotykamy p lodow  cieplarni. Gdyby 
nie rozrzucone co krok i wychylające się z po
śród krzewów i klom bów  białe tabliczki z fir
mam i w ystaw ców  i g iy b y  nie snująca się pu
bliczność za wstępami po 20 ct. od osoby — 
m ożnaby naprawdę zapomnieć, że ten poety
czny ogród  kwiatowy powołała do życia najpo
spolitsza, a tak typowa dla naszych stosunków 
w spółczesnych sprężyna: reklama. Brakuje tylko 
cichego szeptu strumienia i pary zakochanych. 
Bo nawet księżyc musi tu nocam i zaglądać przez 
m atowe szkła „oberlichtu* pałacu sztuki, a pod 
skrzydłami olbrzym ich krzewów w kącie tuli 
się dyskretnie ławeczka, zapraszająca do spo
czynku. Podchodzim y do niej i spostrzegamy 
z daleka porzucony biały przedmiot. Zapewne 
książka, której kartki przed chwilą m oże prze
wracały białe ręce kobiety. Przekonajm y się... 
Go za rozczarow anie! T o  paczka anonsów.

Anonse i reklama są po rozcoszach, ja  ich 
doznaje nasz zmysł powonienia, najcharaklery- 
styczniejszym szczegółem , który musimy zaob
serw ow ać, przekraczając progi pałacu sztnki i 
usposabiają nas od razu do porównań. Lw ów  
oczywiście zajął książęce stanowisko w obec re
szty kraju, on też każe się przedewszystkiem 
podziwiać. L "cz zanim zaczniemy oglądać szcze
góły, rzućm y okiem na całość. Przedstawia się 
ona im ponująco. Sale pałacu sztuki zamieniły 
się w istny labirynt i trzeba się dobrze orjen- 
tować, ażeby wśród licznych mniejszych i więk
szych sal nie opuścić której. Wszystkie razem 
tworzą najważniejszą grupę tegorocznej wystawy, 
mianowicie dział ogrodnictwa kwiatowego i de
koracyjnego. Tu też najchętniej i najdłużej prze
byw a publiczność, której trzy czwarte stanowią 
panie. W ychodząc z założenia, że najlepszymi 
recenzentkami w sprawach kwiatów są po ogro 
dnikach kobiety, staraliśmy się zbadać sąd „k ró 
lowej opinji* o tem : kom u należy się palma 
pierwszeństwa na wystawie i prawie jedn ogło
śnie przyznano ją  lw o wskiej firmie W oliński i 
Kaczyński, która zresztą od dawna nadaje we 
L w ow ie ton w kwestjach m ody kwiatowej.

W oliński i Kaczyński zajm ują też najw ięk
szy obszar na wystawie, bo kilka sal. Już w 
pierwszej sali, gdzie wśród klom bu stu odmian 
kwitnących begonji widnieje biust cesarza, za
kład ogrodniczy pp. W olińskiego i Kaczyńskiego 
rozwinął im ponujące zasoby hodow anych u sie
bie kwiatów i krzewów. Prześlicznie zwłaszcza 
przedstawia się zbiór wspaniałych palm, które 
zamieniły tę salę w jakiś egzotyczny po łudn io 
wy ogród. Co chwila słyszy się wśród publi
czności głosy zachwytu i istotnie dla niektórych 
okazów niepodobna mieć dość słów  podziwu. 
Z  całej litanji starannie w yhodow anych kw ia
tów  wym ieniamy 50  odm ian gwoździków . R ó 
wnie bogato p rezesu je  się dział bukietów Ka
czyńskiego i W olińskiego w osobnej salce; 
zwłaszcza śliczne są dwa bukiety z japońskich 
chryzantem  i storczyków . Oryginalny szczegół 
stanowi kwiatowa zastawa stołu, wyłącznie 
z żółtych róż i zieleni, bardzo dyskretna i ele
gancka.

Bogato przedstawia się wystawa znanej

lwowskiej firmy Jana Klim owicza w dużej sali 
aa prawo. Kąty sali dekorowane olbrzym ich 
rozm iarów krzewami, które zajm ują też środek, 
a resztę stanowią klom by kwiatowe. Dużą salę 
na lewo zajmuje również lwowska firma Kazi- 
m erza Piątkowskiego. Tu uderza nas zgrabna 
piramida z zieleni. Śliczne palmy wystawił lw ow 
ski ogrodnik F. W . Stark, ładny zbiór roślin 
egzotycznych i kwitnących nadesłał Ludwik Free- 
ge z Krakowa —  w span:ałe hijacynty pochodzą 
od krakowskiego ogrodnika Andrzeja Gaili. O so
bny pokój zajm uje wystawa kr ew ów  i kwiatów 
ze słynnych ogrodów  Mieczysława Paw likow 
skiego w Medyce (ogrodnik p. Antoni Koziań- 
ski), dalej oglądamy piękne egzotyczne rośliny 
z ogrodu ks. Sanguszki w Gumniskach, okazy 
cieplarni w Busku, bukiety Pietra Bodnara 
z Przemyśla i grupę prześlicznych róż w yhodo
wanych przez amatora prof. Br. Radziszewskie
go we Lwowie.

Kolekcję 130 odmian georginij wystawił p. 
Juljan Brunicki z Podhorzec pod Stryjem , k tó
rego znana zaszczytnie ze swej ruchliwości fir
m a gospodarcza stanowi zarazem przejście od 
kwiatów do —  ow oców . Bardzo ładne są o w o 
ce z jeg o  sadów  oraz z sadów br. Heleny R o - 
m aszkanowej w H orodence. Lwowski „D om  dla 
ziemian* wystawił bogaty zbiór nasion, krajo
wa stacja doświadczalna botaniczno-rolnicza w 
Dublanach wspaniałe okazy buraków , kapusty 
i roślin strączkowych, wreszcie p. Bronisław 
Soukup bardzc cenny zbiór ow adów  i ptaków 
z okolic L w ow a w kilku oszklonych szafzach.

K ó ł k a  r o l n i c z e .

Lwów 27 września.
Dziś po nabożeństwach odprawionych w ka

tedrze i cerkwi wołoskiej rozpoczęły się w sali 
kasyna miejskiego obrady walnego zgrom adze
nia Towarzystwa Kółek rolniczych. Ze spra
wozdania przedłożonego zgromadzeniu dow ia
dujem y się, iż rozw ój T ow . odbyw ał się w r. 
1897 tak pomyślnie, jak w latach poprzednich, 
a ten kilkonastoletni ciągły postęp jest tem wię
cej dodatni, gdy się zważy, jak często now o 
zawiązane towarzystwa po niedługim czasie 
upadają wskutek ostygnięcia zapału, który na
rodzinom  ich towarzyszył. Jestto wreszcie niezbi
tym dow odem , że T ow  Kółek rolniczych, oparte 
na odczuwanej powszechnie potrzebie usilnej 
pracy nad ekonom icznem  podniesieniem na
szego włościaństw a, tak silnie zapuściło już ko
rzenie, że o swą przyszłość może być spokojne. 
Chodzi tylko o to, aby działalność T ow arzy
stwa w kraju, powiecie i każdem „K ółku* z 
osobna ile możności rozszerzać i ulepszać, 
a nadto rozciągnąć ją  na coraz to nowe gm iny 
naszego kraju, tak, aby sprawozdanie jubileu
szowe Towarzystwa m ogło stwierdzić, że nie 
masz w naszym kraju gm iny bez Kółka rol
niczego.

W  roku 1897 zawiązało 71 now ych Kółek 
rolniczych w 36 powiatach z 2257 członkami.

Ogólna liczba Kółek rolniczych po  dzień 
31 grudnia 1897 wynosi tedy 1291 z 58309 
członkami.

Przyrost Kółek w roku 1897 jest m niej
szym od przyrostu w roku 1896 o 67 Kółek, 
co temu przypisać należy, że w r. 1896 w je 
dnym tylko powiecie sokalskim założono 59 
Kółek rolniczych. Dalej stwierdzić należy, że 
znacznie więcej now ych Kółek rolniczych p o 
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który kosztuje:

ul n ] nrmniO' kwartalnie . . zł. 4'50 ct.
" D  LWUWlU.  miesięcznie . zł. 1'50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prow iicii: : 2 : * = * :
Zarazem należy odnowić przedpłatę na
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„BLUSZCZ"
Wa Lw ow ie:
Na prowincji:

kwartalnie. 
miesięcznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. 1-50 ct. 
zł. — -50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. — -80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni

żonej cenie.
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Izydora Kuncewicza.

(Ciąg dalsiy).

Gdy zobaczy/a, że milczę, dodała nie bez 
pewnej iron ji:

_  Wszak prawda, że nie masz nic prze
ciw  temu, aby Adaś ze mną pojechał?—

Ja wtedy uniosłem się. Obudziła się we 
mnie cala nienawiść, cały wstręt, jaki miałem 
dla tej kobiety.

—  Przeciwnie, wcale sobie nie życzę, abyś 
go z sobą zabierała 1 —  zawołałem os 'ro . —  
Rą*. pow iedzm y sobie praw dę: ty mnie niena
widzisz, a ja  jestem przekonany, że na dziecko 
źle wptywaaz. j^ie chcę i nie pozwolę, abyś nad 
niem dłużej roztaczała swą opiekę!...

—  Gzy lakp —  zapytała szyderczo, pal rżąc 
na mnie swemi dużemi, brudno-stalow em i oczy
m a •— nie posądzałam cię o tyle enargji, szwa- 
gierkul...

Odwróeiła się i pow oli poszła na górę, a 
ja  zirytowany wybiegłem z kamienicy.

Nazajutrz, po pow rocie ze szkoły, zaniepo
koiłem się, zobaczywszy tylko dw a nakrycia na 
stole. Zwykle stawiano ich trzy.

Marji nie by ło  w domu.
—  Pani daw no wyszła ? —  zapytałem  

staiącej.

— Nie, niedawno i zaraz pani wróci.
O Adasia pytać nie chciałem. W stydziłem  

się zdradzić przed służącą, że zabrano go z do
mu w tajemnicy przedemną i w brew mej woli, 
nie wątpiłem zaś bynajm niej, że uczyniono to 
istotnie...

Oczekując na pow rót M arji, dostałem  for
malnej gorączki. Nie spodziewałem się wcale, 
aby z nią razem i Adaś p o w ró c ił; byłem je 
dnak w takiem usposobien iu , w jakiem być 
musi skazaniec, gdy mu wyrok od 'zytać mają. 
W ie z góry co usłyszy. Mówią mu o tern aż 
nadto wyraźnie, surowe, uroczyste miny sędziów, 
szepce własne wewnętrzne przeświadczenie a 
mimo to, on  z natężoną, nerw ow ą uwagą w y -
c. . Je słów , które mu w form ie konkretnej 
obwieszczą o czem wie od dawna

A „:„?laem Ł koniecznie z ust Marji usłyszeć,
Ktn" no*3 rJ^a dziecko, chciałem mieć 

niez i ą p wno ć ,  że wydarto mi to , na czem 
jedni m zależało mi j-a zCZe

Pom im o teg o , gdy Marja w róciła , nie za
pytałem jej o mc. Zobaczywszy j ą , uczułem 
formalny wstręt do tego, ażeby usta do niej 
otworzyć. W ydaw ało mi s ię , u  Wobec wi 
do jakiej względem mnie poczuw ać się by/a 
pow inna, popełniła rzecz ostatniej pogardy g o 
d n ą , pozwalając jeszcze Anieli na zabranie 
dziecka, choć wiedziała dobrze, że mi przez to 
ból najokrutniejszy sprawi. W  jednej chwili 
upadla w moich oczach tak n isk o , że zaiste, 
w ów czas, kiedy j®j w iarolom stw o odkryłem -— 
stała jednak wyżej. O ile miałem słuszność, nie 
zastanawiałem się- Później dopiero przyszło mi 
na myśl, że Maija, oddając Anieli Adasia, była

m oże ty lco  po kobiecemu — logiczną. Z ]ch w i
lą bow iem , gdy zdradzać mnie poczęła, nie m o
gło jej nic więcej zależeć na mnie, a tem mniej 
na tem, co mi m oże być przykrem, lub miłem.

Ja milczałem, ona również nie odzywała 
się ani tlóm aczyla, zapewne uważał?, że to zby
teczne. Zachm urzona była przytem i zła w ido
cznie. Pom yślałem , iż była właśnie u Sulkiewi- 
cza i dowiedziała się o odm ów ieniu mu prze
żeranie poręki; ale była to tylko myśl przelotna, 

lora ześliznęła się po mojetn sercu jak strzała 
o stępionem ostrzu. Jedyny ból czułem w ów 
czas tylko z pow odu  A d a s ia ..

T ego dnia nie wróciłem  wcale na noc do 
domu. Popołudnie przesiedziałem w kawiarni 
usiłując czytać gazety, z których ani słow a nie 
rozumiałem, w ieczorem  w łóczyłem  się bez celu 
po ogrodach, wreszcie, uczuwszy pragnienie, 
•wstąpiłem do pierwszej lepszej restauracji i ka
załem sobie d?,ć wina.

W  restau-acji tej było dużo ludzi i dużo 
światła, a na estradzie, kilkunastu grajków 
rznęło od ucha jakiegoś w esołego mars a 
Gwar, krzyk, brzęk kieliszków, dźwięki muzyki, 
uderzyły we mnie jakby fa'a potężna i zagłu
szyły wszystkie jęki wewnętrzne. Czułem się 
zm ęczony —  wino upoiło mnie. W ychyliłem  
kilka szklanek, jedną po drugiej, zrobiło mi się 
ciepło i jakby jaśniej przed oczym a. Przesiałem 
myśleć i było mi z tem bardzo dobrze. Po raz 
pierwszy od sześciu blisko tygodni, urzulem 
jakby pewną ulgę. Pogrążony w bezmyślnej 
m artwocie, przesiedziałem prawie do rana i wy
szedłem ostatni.

Świeże powietrze poranne w róciło  mi przy-

tom  .o ść , lecz t-m bardzie; nie chciałem wracać 
do domu. Szybkim ruchem, zmęczeniem , U 3-ło- 
wałem o d e g n a ć  od  siebie natrętne myśli. C ho
dziłem po pustych ulicach, potem kąpałem się 
w łazienkach, wreszcie wprost poszedłem do 
gimnazjum.

Przed wieczorem jeszcze, byłem  znowu 
w tej samej restauracji i, piłem. Zacząłem tam 
chodzić codziennie, przesiadując po kilka g o 
dzin z rzędu, om roczony winem, bezmyślny. 
Usługujące kelnerki znały mnie wszystkie. U wa- 
żalsm też, że mię traktowały mniej poufale niż 
innych gości i jakby pewnymi otaczały wzglę
dami. Suać domyśliły się, że nie chęć zabawy, 
lecz jakaś troska wewnętrzna i smutek mnie do 
nich sprowadzają. Kobiety, bez względu na swó- 
poziom  społeczny i m oralny, są stokroć d o 
myślniejsze od mężczyzn i intuicyjnie odgadują 
nieraz rzeczy., których zresztą zgoła nie ro
zumieją.

Jedna zwłaszcza z tych dziewcząt, smukła 
i delikatna blondynka o rozm arzonych, niebie- 
sk ch oczach, okazywała mi niemal sy m p d ję . 
Usługiwała mi codn ia , bo przy jednym  i 
tym sam ym  stoliku w kącie sali zwykle sia
dałem, i kilka razy próbow ała rozpocząć ze mną 
rozm owę.

— Pan mus być chory, albo może... ma 
pan jakie zmartwienie —  rzekła pewnego 
dnia, stawiając przedemną napełnioną szkankę.

— Nie, nic rai nie jest... —  odpowiedzia
łem niechętnie i odw róciłem  się do okna.

Nazajutrz, gdy przyszedłem jak  zwykle 
przed wieczorem , a sala była jeszcze pusta, za
częła znow u:

— W ie pan, że mnie żal pana... W ygląda 
nan tak, jakby pan coś złego miał na myśli... 
Zle, że pan tak sam wiecznie siedzi i nic nie 
m ów i i ciągle rozpamiętuje...

—  Jest mi z tem dobrze —  rzekłem, ażeby 
coś w  ogóle powiedzieć.

—  Gdzie tam kom u jest z tem  dobrze! —
—  I na co  się to zda —  dodała —  ot, 

widzi pan, ja także miałam raz w  życiu zmar
twienie. Chodziłam jak kawał drewna po świę
cie... nic mnie nie obchodziło, ani cieszyło, 
wciążem tylko myślała i myślała... Było nawet 
tak, żem do w ody skoczyć iheiała... A  prze
cież, wszystko przeszło, minęło, i ni raz mi aż 
dziwno, żem taka głupia być m ogła !... Czło
wiek żyje na świecie tak krótko, że naprawdę 
niewarto się martwić. T o  nic r.ie pom oże...

Na d nugi dziiń  poszukałem sobie innej 
restauracji. Nie m ogłem  znieść, abv się nade- 
mną p erwszo lepsza kelnerko tl' > - oła i, wsty
dziłem się, że m ego cierpienia dość dobrze 
ukryć nie umiat-m. Musiało być zresztą ono 
aż nadto dla ludzi widoczne, bo w  ostatnich 
czasach zapytywali mnie kilkakrotnie koledzy 
czym  nie chory, a nawet chłopcy w klasie dzi- 
wnemi na ranie patrzyli oczym a. W yłapałem  
się taż sam na tem, że wykładając m ój przed
miot, popełniałem często om yłki, zacinałem się, 
zapominałem o czem m ów iłem  przed chwilą...

Chwilami boli mnie to wszystko, czasem 
jednak, zagłębiwszy się w sobie, nie czuję nic 
więcej nad to, że kobieta, którą kochałem, 
oszukuje mnie i że wydarto mi dziecko, aby je  
uczynić m oim  w rogiem !...

(Oiąg tkUsty nastąpi)-
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wstaje w zachodniej części kraju, aniżeli w e 
w schodniej. B yłoby zatem bardzo do  życzenia, 
aby za przykładem pow iatów  buczackiego, Sam
borskiego i czortkow s1 iego, w k*óry li dzięki 
obywatelskiej działalności ki k u  osób. Kolka rol
nicze coraz bardziej się m nożą i coraz t po - 
myślniej się rozwijają, poszły i inne powiaty 
wschodniej części kraju.

Z  uznaniem podnosi sprawozdanie Zarządu 
głów nego, iż zarządy pow iatow e energiczną 
rozwijają działalność i oddają Towarzystw u 
cenne usługi przez swą gorliw ość w spełnianiu 
przyjętych na siebie obo  wiązków, przez urzą- 
dzanie zjazdów  pow iatow ych, odczytów  i w y
staw na tych zjazdach, przez zakładanie now ych 
Kółek i podtrzym yw anie upadających itp.

Zarząd głów ny starał się skrzętnie o  roz
w ój istniejących przy kółkach bibljoteezek i 
czytelni i w r. 1807 zasilił bibljoteczki 3529 
książeczkami różnej treści tak polskiemi jak i 
ruskiemi.

W  r. 1897 sprowadziły Kółka rolnicze za 
pośrednictw em  zarządu głów nego nasion paste
wnych, zbożow ych i ogrodow ych  za 1596 zł., 
lnu inflanckiego za 2 721 zł,, razem trdy za
4.317 zł. Nadto wiele na ion sprowadziły za
pośrednictw em  Związku handlow ego i Zarządów' 
pow iatow ych itp,

Dalej przeprowadzał Zarząd głów ny lustra
cje gospodarskie, a lustracyj tych dokonyw ał 
pp. A ntoni Sniegocki, Feliks Neustein, W itold 
Daniszewski, Czesław Czechowski i Stanisław 
Malinowski. Przeprowadzili oni w r. 1897 lu
stracje gospodarstw  włościańsk ch v; 345 gm i
nach, 20 powiatach, w obec 19.123 słuchaczy.

Liczba sklepików Kółek rolniczych wynosi 
przeszło 1.000. Sklepiki te oddają ludności w iej
skiej wielkie usługi, gdyż uwalniają ją  z rąk 
żydów , i z ich wyzysku. W  sklepikach tych
włościanin dostaje towar lepszy i tańszy, niż
w kramach żydowskich. R oczne obroty w tych 
sklepikach dochodzą po wsiach ludniejszych i 
miasteczkach d o  dziesiątek tysięcy, a osiągnięte 
z tych obroto  i zyski obracane są częścią na 
oprocentow anie udziałów, częścią zaś na cele 
użyteczności publicznej lub na wspólne cele 
Kółka, jak  zakupno własnego dom u, sikawek, 
maszyn i narzędzi rolniczych itp.

A by  dostarczyć sklepikom ludzi fachow ych, 
obeznanych z handlem, urząd/ił Zarząd głów ne 
praktyczne kursa handlowe w Czernichowie. 
W  r. 1897 ukończyło taki kurs 16 uczniów .

Obecnie krząta się Zarząd około  zorgani
zowania handlu jajam i.

Fundusz pożyczkow y do udzielania bezpro 
centow ych pożyczek K ółkom  wynosi 20.590 zł. 
60 ct.

W  sprawie kredytu włościańskiego podjął 
Zarząd głów ny inicjatywę w organizacji snól 
kow ych kas oszczędności i pożyczek systemu 
Raiffeisera W  szczególności pow ziął Zar:ąd  
głów ny na podstaw ie op io ji ankiety w tym 
celu zw ołanej, następujące uchw ały :

1 Zarząd głów ny uznaje potrzebę zakła
dania i popierania spółkow ych  kas oszczędno
ści i pożyczek tam, gdzie są warunki sprzyja
ją ce  pom yślnem u ich rozw ojow i. 2. Zarząd 
głów ny wniesie m em orjał do wydziału krajo
w ego a) o  fundusz na wydrukowanie statutu 
w zorow ego, przswodnika, książek i druków dla 
spółkow ych k a s ; b) o utworzenie funduszu 
subw encyjnego na zakładanie kas; c) o utw o
rzenie funduszu p o ż y cz k o w e j. na pierwsze p o 
trzeby kas, tudzież na zasilenie istniejących kas 
w razie chw ilow ej potrzeby. 3. Zarząd głów ny 
zgadza się, aby na razie spółkow e kasy p o 
zostały pod  patronatem Towarzystw a Kółek 
rolniczych.

W  wykonaniu tych uchwał wn ósl Zarząd g łó 
wny do wydz. kraj. m em orjał, w k‘ órym  przedsta
w iono konieczność żywszego zajęcia stę tw o
rzeniem takich kas di zez w gląd na w itiką ich 
doniosłość dla ludności włościańskiej, a zara
zem upraszał o  udzieleń,a zasiłsu na w ydanie 
w zorow ego statutu, insirakcji, form ularzy i pod 
ręcznika, dalej o  wyjednanie u sejmu kredytu, 
celem pokrycia kosztów założenia now ych spó
łek, kontrolowania już istniejących i udzielenia 
pożyczek na pierwsze potrzeby kredytowe, 
wreszcie o  zapewnienie Tow arzystw u Kółek 
rolniczych stałego w pływ u przy zakładaniu, kon
trolowaniu i patronowaniu takich kas, które 
korzystać będą z m aterjalnij pom ocy  funduszu 
krajow ego.

W edług zamknięcia rachunkow ego przy
chody w roku 1897 wynosiły 22.128 zł. 30  it., 
rozchody 18.591 zł. 10 ct. Czysty zysk na r.
1898 w ynosi 3.537 zł. 20 ct.

*♦ *
O godz. 8 rano w koś iel E archikatedral- 

nym  i w cerkwi w ołoskiej, cd.^yły się uroczyste 
nabożeństwa. Po nabożeństwie około 5  0  ucze-t- 
n izów  udało się następnie z kościołów  do k°. 
arcyb. Isakowicza, celem złożenia hołdu czci
godnem u arcypasterzowi. D t wnętrza pałacu 
weszli tylko członkow ie zarządu i delegaci, re
szta pozostała na dziedzińcu.

W iceprezes T ow . adw. dr. Tadeusz S k a l 
k o  w s k i  w przem ówieniu sn em  zaznaczył, że 
T ow . serdecznie cieszy się z tego, że przy spo
sobności jubileuszu kapłański go Łs. Isakowicza 
ma również m ożność w ypow i dzieć swe ut u- 
cina, jakie żywi dla jubilata.

A d r“ s, jaki obecni ofiarow ują jubilatow i 
z dziesiątkami tysięcy podpisów  — jest d ow o
dem  tej wielkiej w d ’  ęczności, którą przejęci 
są wszyscy dla arcypasterza, że hasła „B óg  i 
O jczyzna*, przehijające się w pracy całego iego 
życia, znajdują oddźwięk w sercach tysięcy. 
„Z  pod  tysięcznych strzech włoś.iańskich w zno
szą się m odły za W aszą Ekscelencję do Naj
wyższego z prośbą, by protektorat W . Eksc. 
nad naszem Tow arzystw em  długie jeszcze trwał 
lata.*

Tem i słow y zakońezył dr. Skałkowski sw oje 
przem ów ienie, a sekretarz Tow arzystw a dr. 
Steczkowski podał jubilatow i adres.

Do głębi wzruszony ks. arcybiskup dzięko
wał za pamięć. „Jeżeli chcecie — m ów ił d 'ej 
— by ziemia w waszem pozostała ręku, pra
cujcie w zorem  o jców  waszych w  iruię Boga, 
unikajcie fałszywych proroków , k órzy w imię 
zasad postępu, chcą wam  wydrzeć waszą
wiarę. *

Ks. arcybiskup naw oływ ał w dalszem
przem ów ieniu do miłości i zgody, uczciwości i
praw dy, potem  zaś udzielił wszystkim sw ego
arcypasterskiego błogosławieństwa.

*
• *

Przed godziną dzies afą zebrali się człon

kowie zjazdu w  sali kasyna miejskiego na obra
dy. PrzewodniczyI im dr. Tad. Skałkowski, obok 
niego zajął m iejsce ks. Isakowicz. Na salą p o 
między gośćm i zjawili się także namiestnik hr. 
Leon Piniński, prezydent miasta dr. M iłachowski 
i inni.

Pierwszy głos zabrał przew odniczący dr. 
S k a ł k o w s k i ,  zaznaczając na wstępie żywy 
żal i współczucie, jakie zbudziło się w sercach 
wszystkich na wieść o tragicznej śmierci cesa
rzowej Elżbiety i zaprosił obecnych  do wzięcia 
udziału w nabożeństwie żałobnem , jakie odbę
dzie się jutro rano o godz. 7 w kościele kate
dralnym.

Następnie podał przew odniczący w głównych 
zarysach rozw ój T ow . Kółek rolniczych.

Po uwolnieniu sekretarzy od czytania p ro 
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, oraz 
od  czytania sprawozdania zarządu głów nego 
z czynności T ow ., dr. Steczkowski w głównych 
zarysach przedstawi! niektóre daty ze spra
wozdania.

Pierwszy zabrał głos ks. Ż y g u 1 i ń s k i 
z T a m o  ta i wyraził życzenie, by wydział kra
jow y  pospieszył z większą pom ocą sklepikom i 
handlom hurtównym , w ten tylko bowiem  s p o 
sób w yrobi s,e w kraju większy zmysł prze
m ysłowy.

P. Artur C i e l e c k i  postawił następnie 
wniosek, ażeby do naniie-lańka wysłać doputa- 
cję, która by imieniem T ow . Kółek rolniczych 
przedłożyła prośby o  popieranie celów  T ow ., 
oraz o nadanie k ok om  trafik. Deputacja ma 
się składać z delegatów rażdego powiatu.

Dr. £  c z y ż  a n o w s k i £ Tarnow a ośw iad
czył się przeciwko osobnym  związkom handlo
wym  po powiatach, natomiast uznawał potrze
bę założenia związku centralnego.

P. S z a n k o w s k i  dom agał się, ażeby za
rząd zajął się z braniem adresów firm katolic
kich, gdzieby członków e m ogli się zaopatrywać 
w rozmaite artykuły, jeden zaś z w l ścian żą
dał, aby szczególniej podać firm y, gdzieby na
byw ać można otręby i mąkę.

P. L i ł a r o w i c z  dom agał się ustanowienia 
pow iatow ych lustratorów handlowych 1 gospo
darczych, aby zakładano filje związków handlo
wych po powiatach, zwrócił też uwagę zarządu 
głów nego na tc, że sól dostarczana skłepikom 
nie jest należycie opakow aną, wskutek czego 
doch jdzi częd o  potłuczona i hrudna.

P O n y s z k i e w i c z  radził dom agać się u 
władz rdnośaych  prawa sprzedaży książek 
zkolnych dla sklepików kółek rolniczych.

W  sprawie żalów , podnoszonych  przeciwko 
so li , w  ułuż zej przem owie wykazał dr. B ron. 
D u l ę b a ,  że nie jest to winą złego opakow a
nia, d ob roć  bow iem  soli zależną jest najczęściej 
od  sa lin , z których pochodzi. Z  jednych  jest 
ona lepszą, z drugich znowu gorszą. Jeżeli je 
dnak wina je<d po stronie trafikantów, w takim 
razie najlepiej jest odnieść się w  tej sp^a ?ie do 
wydziału k ra jo w e g o , który z pewnością kres 
położy nadużyciu.

W  sprawie fachow ych sklepikarzy, m ów ca 
d o d a je ; że szkoła czernichowska nie jest w 
stanie podołać ogólnej potizeb :e ,  rocznie b o 
wiem wychodzi z niej tylkoj 20 fachow o uzdol
nionych. M ówca ra d z i, ezeby odnieść się do 
zarządu głów nego o  ustanowienie kursów pra
ktycznych dla sklepikarzy, w ten bowiem  spo
sób ud tloby się jako tako zaradzi ; brakom .

O godzinie 127i  przewodniczący odroczył 
posiedzenie do popołudnia.

Z kasyna miejskiego udali s!ę uczestnicy 
zjazdu na plac wystawy cel m zwiedzenia w y
stawy ogrodniczo - pszczemiezej i panoram y 
Racławickiej.

Zjazd leśników.
Lwów 27 września.

Piętnasty roczny zjazd członków  tocv. le
śnego rozpoczął się dziś rano o  godzinie 10 w 
sali ratuszowej pod przew odnictw em  ks. W itol
da Czartoryskiego. W  zjaździe wzięło udział 
około  60  członków  tow . O brady zagaił krótkiem 
słowem  wstępnem p rezes , poczem  prezydent 
miasta dr. Małachowski powitał zebranych jako 
gospodarz i jako członek tow . kilku serdeczne- 
mi słow y i zaprosił uczestników zjazdu na w y
cieczkę do lasów m iejsk ich , która odbęd-de się 
jutro. Następnie przem ów ił sędziwy nestor na
szego leśnictwa, wiceprezes tow . i były dyrektor 
szkoły lasowej Henryk Strzelecki, poczem  przy
stąpiono do porządku dziennego.

Od czytana sprawozdania za r. 1897 se
kretarza pr.T. Demiatiuwskiego uwolnion j , Z  dru
kowanego egzemplarza dowiadujem y się, w  
tow. liczyło członków 5 7 4 i że założyło d lą j  
ogółem  53 stacyj k ś u o -fm  logicznych. tj. dla 
obserwowania rozw oju  drz w. Cnura.ii.erjs y - 
cznym jest u l ę p  sprawozdania zaznaczający, że 
tow. nie o rzymała dotą i subwencji m ni?t,.r- 
jalnej w kwocie 300 sł. w sin .ok ... ob^t u Cji 
paalamen. rn<-j. — Sprawozdanie rachunkowi?, 
przedstawione przez. prof. D-nidauowsaiego, w y
kazuje, że to*v. pssiada w papierach I -ce 
1 573 zł.

Z porządku dziennego p. A dolf Strzelecki 
odczytał bardzo pięknie opracow aną rozprawkę 
literacką p. t. „Las w życiu i poezji Adam a 
Mickiewicza*. Odczyt, który uwieńczono okla
skami, byl uroczystym punktem tegorocznych 
obrad i przeznaczony był ku uczczeniu setnej 
rocznicy ured in poety. Na rok następny uchw a
lono preliminarz budżetowy w kw ocie 3  870 zł. 
Na tc wydatfei pokrycie będzie w ynosiło 4 .250 
zł., czyli pozostanie przewyżka 380 zł.

Nastąpiły w ybory. Prezesem przez aklama
cję wybrano ponow nie ks. W itolda Czartory
skiego, w icep rces . m pierwszym Henryka Strze
leckiego, drugim A lfreda Rozenberga, nadradcę 
dyrekcji dom en  i lasów . D i  wydziału weszli 
ponow nie pp. Tadeusz Borzęcki, A ntoni Góral
czyk, Herm an Scheuring i Roderyk Scbupp, do 
komisji rachunkowej ponow nie radca Fleciiner, 
Sokołow ski i Małaezyński.

O godzinie 1 odroczono obrady do p o 
południa.

Towarzystwo pedagogiczne.
Lwów 26 września.

Popołudniu u hwakm o bez dyskusji w nio
ski j p. H u e .c . a, Jachim owssiego i Z  wządu 
głów nego, aby wnieść petycję do rady szkolnej 
o  p r z f c a n  n u zycieloni szkól jednok laso- 
wych uo ;_tku uo płacy za kierow nictw o w k w c-

cic 50  zł., kierownikom szkół iilkuklasow ych 
dodatku w kwocie 100 z ł , zaś kierownikom 
szkół pięcio i sześciokiasowych w kwocie 200 zł.

Z kolei referował p. Piórk.ewicz spra ę 
zniżenia L.t służby nauczycieli do 35  lat, p o 
czem uchw alono wezwać Zarząd, aby poczyt ił 
w tym kierunku, jak najusilniejsze starania. 
W  dalszym ciągu żywą dyskusję wywołała 
sprawa m orga pola, który według u daw y na
leży się każdoniu nauczycielowi. Pola tego nie 
posiadają j< dnak wszystkie szkoły.

Dały się przeto słyszeć głosy, żeby zamiast 
ow ego m orga pola, albo podw yższono płacę, 
albo też przyznano osobną rem unerację nau- 
czycit ora. W reszcie uchw alono odnieść się do 
w ład : z prośba, aby każda bez wyjątku szkoła 
otrzymała należny jej m or£ gruntu. Dalej 
uchw alono poczynić starania o podwyższenie 
dodatków za naukę dopełniającą z ' / ,  % na 1 % 
wszystkich poborów  odliczanych  do emrrytu y.
0 zrównanie pennyj w dow ich no nauczycielach 
z pensjami w dów  po urzędnikach państwowych 
trzech ostat nich ra^g. i o to, ażeby nau-zydel 
kierujący samoistnie zawiadywać m ógł pausza- 
lami przeznaczonymi na utrzym ana szkoły w 
czystości.

Ponieważ bardzo wioln członków  zjazdu 
miało zamiar wyjechać zc Lw ow a już wieczor
nymi pociągam i, przeto zm ieniono porządek 
dzienny o tyi>',„żc p rz ; bąpian * najpierw  do 
w yborów . Prezesem wybrany kos ał prezydent 
miastu L w ow a dr. Godzinne M a ł a c h o w s 5 i. 
Osobna deputacja za wiada wiła p. prezydenta o w y- 

Surze, poczem  p. Małachowski w  kilku serde
cznych słow ach podziękował zgrom adzonym  za 
zasz żzyt, jaki go. ze strony T ow . spotkał- W ice
prezesem c. brano p. Tom asza Tokarskiego.

Po ukończeniu w yborów  referował p. Pi o r 
ki cv i; z w dalszym ciągu wnioski poszczegól
nych oddziałów . Z uchwał zasługują następu
j ą c  na szczególniejszą uwagę, a m ianowicie 
uchwała zmierzająca do rozwinięcia akcji w kie
runku zniżenia dla nauczycieli cen j tzdy kole
jam i, i w kietunku zniesienia egzem inów wstę- 
p -y cb  dc- gimnazjum dla uczniów, którzy W  
klasę ludow ą ukończyli z dobrym  postępem.

Po udzieleniu wydziałowi absolutorjum  o - 
głnsił przewodniczący wynik w yborów . Do ko
misji kontrolującej wybrani zostali pp : Pająk, 
Pietruszkiewicz, Stachoń, M ięscwićz, Jakimowski
1 dr. Falkiewicz.

W  skład zarządu głów nego weszli p p .: 
Langie, Piórkiewicz, Soleski Jan, dr. Skórsk1, 
dr. Falkiewicz. Jaksn anicki, Sokalski i Urbański.

W reszcie podziękował prezes dr. M ałacho
wski za liczny udział w zgrom adzeniu i na tem 
o godzinie Yi*®- wieczorem  zamknięto zjazd.

• * * * .Najdonioślejszym  niewątpliwie szczegółem
tegorocznych obrad było ustanie malowanej 
prez sury p. Szczepanowskiego. Przypom inam y 
sobt śliczną m owę, jaką wódz naszych libera
łów  wygłosił w sejm ie i w  izbie handlowej 
o konieczności pracy w dom u, która spow odo 
wala go nawet do złożenia mandatu do rady 
państwa. Zdaje się, że iow . pedagogiczne przed
stawiało dla tej pracy grunt dość wdzięczny i 
obs/erny, zwłaszcza dla polityka, który zapa
trzony w sw oją awangielję, w Herberta Spen
cera, przy każdej okazji imał na ustach „ o d 
biurokratyzowanie* polskiego społeczeństwa i 
wychow anie m łodych pokoi:-ń w dnchti inicja
tywy, samodzielności i rzutkośc;. Tym czasem  
p. Szczepanowski jako prezes tow . pedag. nie 
wziął udziału ani w jedneru posiedzeniu za
rządu głów nego, a jak twierdzą złośliwi, miał 
się wyrazić, t zapom niał o tem, że jest p re
zesem. Dlatego dobrze cię stało, ż, ustała raz 
ta L^medja pracy publicznej, a jeszcze lepiej, 
że pos erunek prezesa jednej z najpoważniej
szych instytucji na~zyh pow ierzono człow ie
kowi tak dzielnemu i pełnemu zcp .lu dla każdej 
akcji, mającej na celu ogólne dobro, jak dr. 
Małachowski. W ierzym y, że wszelki zastój sta
nie się teraz w tow . niem ożl.wym .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S r - J a  28 września.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie

dzeń^ rady mi :jskiej
Teatr hr. Skarbka: „Agnieszka Jordan*, dra

mat Hirschfelda. Początek o godz. 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od ~odz 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Środa (2 8 ): Wacława króla. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 1, zachód o 
gadzinie 5 minut 39

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się
w środę d. 28 bm- 0 6. wieczorem w sali
ratuszowej. Na porządku dziennym międ;y innemi: 
pod-nde do wiadomej®1 rady reskryp'u namiestni
ctwa w sprawie uchwały rady co do stanu wyjąt
kowego, sprawa szko y kadetów,, sprawa budowy 
szkoły im. św. Marcina, Bprawa odbioru gazowni na 
własność miasta, uchwalen i programu odsłonięcia 
pomnika króla Jana Ul- Nastąpi posiedzenie tajne.

Regulacja płac. Doniosły fakt regulacji plac 
urzędników wywołał piękną manifestację ze strony 
stanu urzędniczego. Oto on grWj jawili się u p. 
namiestnika hr. pinióikiego na audjencji liczni u- 
rzędaicy polityczni, urzędnicy raij szkolnej krajo
wej, urzędnicy skarbowi, poczt i telegrafów, proku
rator j i skarbu, domen i lasów, oraz deputacja pro
fesorów szkól średnich, wszyscy pod wodzą radcy 
dworu hr. W. Łosia. Dalej jawili się urzędnicy 
sądowi i prokuratorji państwa, pod przewodnictwem 
p. wiceprezydenta wyższego sądu krajowego Dyle
wskiego, wreszcie przybyli profesorowie umweir- 
syteiu z rektorem i dziekanami wydziałów na czele. 
W  przemówieniach swych przewodniczący wyrazili 
prośbę, by pan namiestnik złożył u stóp tronu w 
imieniu całego stanu urzędniczego naszego kraju 
najgorętsze podziękowanie i uczucia głębokiej wdzię
czności za to, że cesarz raczył ustawom regulu
jącym place, udzielić sankcji; prócz tego, ahy ze
chciał w imieniu tych urzędników złożyć podzięko
wanie ministerstwu za przenrowadzenie tej sprawy 
do skutku, a wreszcie, aby sam przyjął gorąco od 
czute podziękowanie za gorliwe poparcie sprawy 
regulacji płac w czasie, gdy p. namiestnik był po
słem i zasiadał w Kole polskiem.

Namiestnik na przemówienia te odpowiedz’ ał, 
że przyjmuje podziękowanie, złożone na jego ręce 
i pospieszy wyrazy najgłębsze! wdpięczności dla 
cesarza złożyć u stóp tronu Regulacja płac urzę

dników państwowych — zaznaczył dalej p. namie
stnik — jest aktem laski wspaniałomyślnego mo
narchy ; jemu tedy winniśmy za to najwyższą 
wdzięczność, tem głębszą, iż akt ten łaski raczył 
spełnić w chwilach najgłębszego smutku i bolu. 
Wyświadczenie dobrodziejstwa tym, którzy jemu i 
państwu wiernie służą, było widocznie dla wielko
dusznego monarchy pewną ulgą w strapieniu.

Byłoby także do życzenia — podniósł p. na
miestnik — ażebyśmy zawsze zachowali uczucie 
wdzięczności nie tylko dla obecnego ministerstwa, 
które ostatecznie sprawę do pomyślnego doprowa
dziło rezultatu, ale także dla owych członków da
wniejszego gabinetu, którzy się głównie przyczynili 
po poparcia regulacji płac i do wprowadzenia jej 
na tory dyskusji i uchwal parlamentu. Są to zaś 
ówczesny prezydent ministrów hr. Badeni i mini
ster skarbu dr. Biliński.

Jeżeli — rzeki w końcu — i mnie wyrażacie 
panowie pewną wdzięczność za to, że się może w 
części przyczyniłem do pomyślnego załatwienia tej 
sprawy — to najserdeczniej wam za to dziękuję i 
muszę wyznać, że jeżeli mam w tem jakąś zasługę, 
to tylko bardzo skromną. Gdy popierałem także 
dawniej jako poseł tę sprawę, to czyniłem to w 
przekonaniu, iż leży ona nietylko w interesie stanu, 
urzędników, lecz całego społeczeństwa. 1 dziś mam 
najsilniejsze przekonanie, iż zapewnienie stosownej, 
większej niezawisłości ekonomicznej urzędnikom 
wzmocni tylko ich gorliwość i utrwali jeszcze 
silniej ich poczucie obowiązku wobec państwa i spo
łeczeństwa

Grzeczna pani na peczcie. W  ubiegłą nie
dzielę zdarzyło się, że o godzinie dziesięć minut 
przed wpół do dwunastej w południe, tj. gdy jeszcze 
urząd pocztowy jest otwarty dla. publiczności, zgło
siła się pewna dama przy okienku z napisem „listy 
polecone*, chcąc nadać bst. Ponieważ okienko było 
zamknięte i nikt nie spieszył się otworzyć go, dama 
zapukała delikatnie, manifestując tem swoją obecność. 
Okienko otwarło się, ale po to tylko, ażeby w nim 
pokazała się głowa „urzędniczki*, która w słowach, 
zdradzających silne napięcie nerwów, oświadczyła, 
że listu o tej godzinie nie przyjmie i że pukanie 
uważa za rzecz wysoce nieprzystojną. Skonfundo
wana dama po wysłuchaniu tego pocztowego ka
zania już zabierała s<ę do wyjścia, gdy tuż nad jej 
plecami również w kierunku okna wyciągnęła się 
ręka, ubrana w błękitny mundur oficerski, a równo
cześnie dał się słyszeć g łos: Kónnte ich den Brief 
rekommandirt hdben ? Bez jednego słówka pro
testu pani z poczty odebrała list od oficera, a dama, 
która zgłosiła się przed nim, odeszła ze swoim li
stem do domu. Stało się to na głównej poczcie lwow
skiej. Prosimy p. dyrektora Seferowicza o wyjaśnienie, 
na zasadzie jakiego „Erlassu* oficerowie mają szcze
gólniejsze przywileje na poczcie, a kobietom odma
wia się prawa nadania listu poleconego w godzi
nach urzędowych ?

Otwarcie ofert. Z Krakowa telefonują 27 
b. m .: Dziś o godzinie 12 w południe odbyło się
otwarcie ofert na budowę wodociągów przy współ
udziale prezydenta miasta Friedleina, komitetu bu
dowy wodociągów dyrektora Rottera, kierownika 
biura wodociągowego Ingardena, dyrektora budowni
ctwa miejskiego Wdowiszewskiego, oraz oferentów 
i ich zastępców. Oferty złożyli:

1 Firma Meus i Górski, Rumpel z Waldeck 
na grupę A) to jest roboty ziemne w kwocie 
224.862 zł., na grupę B) to jest budowę ruroc ą- 
gów 963 917 zł.

2. Firma Pittcl i Brausewetter na budowę głó
wnego rezerwoaru 78.586 zł.

3. Łubieński, Masianta, Karol Kress i Edward 
Bernard ze Lwowa na grupę B) w kwocie 
1,040 694 zł.

4. Firma Majer Jan i Miarczyński Ignacy na 
grupę A) z wyłączeniem budowy rezerwoaru na 
160.656 zł. 32 ct.

5. Majer, Miarczyn ki, Blankstein i Bornstein 
wyłącznie na budowę rezerwoaru 75 939 zł.

6. Jeziorański i Drzewiecki z Warszawy na 
grupę B) w kwocie 1,157.187 zł., wreszcie

7. Firma T. Korte i Sp, z Pragi na grupę 
A) w kwocie 249.866 zł. 79 ct., na grupę B) 
963.436 zł 30 ct.

Najniższe są więc oferty: na grupę A) firmy 
Majer, Górski i Rumpel z Waldeck; na grupę E) 
firmy Korte i Sp. z Pragi.

Akt otwarcia ofert zakończył się podpisaniem 
protokołu o gadzinie l 5/* W południc.

Defraudant Czesław Kieszkowski zajmował 
onegdaj tutejszy krajowy sąd cywilny. Mnnowicie 
p. Tekla Miccwska wytoczyła proces Towarzystwu 
wza,emnego kredytu o zapłacenie sum 19.122 zł , 
55 zł., oraz 2906 zł. z tytułu wydania depozytu, 
będącego własnością skarżącej, do rąk Czesława 
Kieszkowskiego bez specjalnego upow ażnienia wła
ścicielki. Jakkolwiek Kieszkow ski otrzym ał od y. 
Micewskiej kwit depozytowy, ?iial jednak for
malnego pełnom ocnictw a do podjęcia depozytu, który 
następnie zdefraudowal. Wyrok zapadł następujący: 
„Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie 
obowiązane jest zwrócić powódce pani Tekli Mi- 
eewskiej, w ciągu dni czternastu pod rygorem egze
kucji papiery wartościowe łącznej w artości 19.300 
zł. w skardze wymienione, wraz z procentem bie
żącym od każdego z tych panierów, począwszy 
od dnia 1 lipca 1897, albo zwrócić wartość 
tychże papierów podhig kursu z dnia skargi.*

Rozprawę prowadził radca Sare, Towarzystwo 
wzajemnego kredytu reprezentował syndyk dr. Li
sowski, masę konkursową Kieszkowskiego dr. Guń- 
kiewicz, panią Mirowską prof. dr. Rosenhlatt. — 
W charakterze świadków zeznawali: Jadwiga. Kazi
miera, Zygmunt i Edward Mieewscy, Edward hr. 
Starzeński, Władysław hr. Mycielski, Zdzisław R :.t- 
terschild i Karol hr. Scipio. Pani Tekła Micewska 
z powodu choroby nie mogła stanąć osobiście, 
pr/eto trybunał przesłuchał ją w jej mieszkaniu 
w zakładzie Helclow.

Komitet Mickiewiczowski w Stanisławowie 
odbył ubiegłej niedzieli nadzwyczajne posiedzerie 
celem powzięcia uchwały względem odroczenia, 
ewentualnie zmiany programu uroczystości odsłonię
cia pomnika wieszcza z powodu śmierci śp. cesa
rzowej Elżbiety. Pojawiły się dwa wnioski. Jeden 
adw. dra Katzenelleubogena, poparty przez prof. 
Gruenberga, żądał, aby uroczystość odbyć w usta
nowionym terminie 29 września, a ograniczyć ją 
tyko do odsłonięcia pomnika, z opuszczeniem ilu
minacji, pochodu i wicciorku w teatrze, co do 
których władza polityczna odmówiłaby i tale zezwo
lenia. Drugi wniosek p. Adelraana, ze którym prze 
mawiali ks. Fiselt, dr. Juntiewicz, p. Mikrowic* 1 
p. Wierzejski, żądał, aby uroczystość odroczyć “* do 
połowy listopada i odbyć ią wówczas, tj- ju* P° 
Upływie ciężkiej żałoby, z całą okazałością f a 
kiejkolwiel zmiany już ustanowionego programu. 
Po ożywionej dyskusji oświadczył się komitet, któ

rego człunkowie zebiali się bardzo licznie, wszystki
mi głosanf przeciw kilku za wnioskiem p. Adelma- 
na, tj. za odroczeniem uroczystości do drugiej po 
łowy listopada rb. Dodać jeszcze wypada, że roboty 
około postumentu pomnika są już ukończone i ie  
z tego powodu nie byłoby najmniejszej trudności 
w odsłonięciu pomnika -w przepisanym czasie.

Szplog Z Dynowa donoszą: Parę dni temu
zjechał tu delegat korpusu komendy i koinisaiz po
licji z Przemyśla, poczem obaj przybrawszy adjunkta 
tut. sądu, wyjechali do wsi Chodorowki, g-łzie pro
wadzili rewizję, u pana J. D. podejrzanego o szpie
gostwo na rzecz Rosji. Pan J. D. został areszio 
wany i ma być odstawiony do aresztów wojsko
wych w Przemyślu. Bliższe szczegóły nieznane.

Prześladowanie unitów. Z Królestwa donoszą, 
iż na Podlasiu lud stawiA opór w prowadzeniu no
wego ukazu o unitach. Ośmiu księży wywieziono w 
głąb Rosji za rzekome nakłanianie do oporu. W  Lu
belskiem jakaś nieznana ręka pali od kilku tygodni 
kościoły, a władza w miejsce spalonych nie pozwala 
stawiać nowych. Włościanie dobrowolnie utrzymują 
czujne straże koło kościołów.

Zamknięcie semlnarjum duchownego,, z  War
szawy telegrafują, iż obiega tam pogłoska o zam
knięciu seminarjum duchownego w Włocławku, a to 
z tej przyczyny, że ks. biskup Bereś ni ewicz zaprote 
stował przeciw temu, aby alumnów egzaminował de 
legat kuratora naukowego. Według przepisów delegat 
ten ma tylko prawo biernego przysłuchiwania się 
egzaminom.

Międzynarodowa banda złodziei. Policji p. - 
szteńskiej udało się rozbić bandę złodziei, w swoim 
rodzaju dotąd niebywałej, bo składającej się z dziew
cząt od 15 do 18 lat. Banda, kompletnie zoigani
i wana, dawała się przez długi czas we znaki wlaJ 
ścicielom magazynów materyj jedwabnych w mia
stach europejskich Złodziejstwa dokonane w W ie
dniu, Peszcie, Dreźnie, Lipsku i Monachjum prz; 
czyniły poszkodowanym w r. b. ątrat na przeszło 
60 000  zł. Policja peszteńska dokonała licznych 
aresztowań; charakterystycznym jest fakt, że prawie 
wszystkie dotychczas uwięzione czlonk.nie Land;, po
chodzą z dobrych rodzin. Duszą bandy była niejaka 
Teresa Wubs, która w r. 1894 wraz ze swoim ko 
chaokiem Karolem Rappel byfa skazaną na kilko 
miesięczne więzienie za przeróżne -prawki zło
dziejskie.

Bukiet róż. O niepospolitym wypadku zuchwa
łej kradzieży w wagonie kolei popełnionym, przynoś, 
wiadomość Kijewlanin. Przed paru tygodniami 
w wigonie II kl. pociągu, dążącego z Warszuw; 
do Wilna, siedziały 3 osoby: p. Rumszycki z War- 
>zawy, oraz dwie damy, jadące z Berlina do Gro
dna. Nad wieczorem wagon opustoszał i ODróo 
tych trojga pasażerów nikogo więcej nie było. Ozoł 
"odziny 10 wieczorem, na jednej ze stacyj, wsiadła 
jakaś dama, której twan zakrywał gęsty, czarnw 
woal. Dama ta trzymała w ręku duży Dukiet prze
ślicznych róż. Zająwszy miejsce obok p. Rum*^ 
ckiego, nowe pasażerka, po wyjściu kontroli, popro
siła sąsiada swego, ażeby zamknął okno. NastęPl < 
zaczęła się przechadzać pc wagonie i przechodni 
obok Rumszyckiego, jakby nienaumyślnie, upuśMłi 
bukiet, tak, że róże się posypały. Rumszycki pospie
szył podnieść bukiet i podać go damie. Wtedy ■ 
ostatnia, dziękując, ofiarowała mu 3 róże, poczną 
podała i każdej z jadących dam po kilka 8ż 
Wszyscy, dziękując uprzejmej damie, przyjęli kwi#y, 
zachwycając i;ię ich świeżością i zapachem... Wkrótce 
w wagonie, z wyjątkiem zakweflocej damy, wszjgcy 
posnęli... Wtedy nieznajoma rjzpoczęia ścisłe fo t 
szuk;wania... 1 ieszen obecnych, a natrafiwszy w ’i  
szytej kieszeni p. Rumszyckiego na graby porael,
w okamgnieniu wycięła kieszeń całą. Gdy uśpW
w wagonie pasażerowie przebudzili się —  xak*e- 
fionej damy już nie było... Na najbliższej stacji p. 
Rumszycki zameldował żandarmerji o całym Vy* 
Dadku i zaraz wysłano na wszystkie strony hłe- 
gramy, poszukujące sprawcy kradzieży portft] i, 
w którym znajdowało się 30.000 rubli gotów^ 
Przez długi czas poszukiwania nie odnosiły fadnya 
skutku i już stracono nadzieję wykrycia spryt! rj
złodziejki, gdy niespodzianie policja wtrzymala ło* 
niesienie, iż spełniona w wagonie kradzież jest di * 
łem znanej szajki złodziei kolejowych, na ozele k 1 
rej znajdują się „specjaliści* — Milman i Sp R
poczęto postukiwania Mili tana. Ktoś doniósł, 1 
MilmaD znajduje się w Mikołajowie, skąd wkr j e 
wyjechać zamierza do Krzemieńczuga. Jakoż tmfr 
się rzeczywiście przyłapać Milmana w wagonie ii 
kłasy, w chwili, gdy podążał do Krzemlencfęgł- 
Aresztowany rozpaczliwie się bronił, pregnąc y t -  
rwać się z rąk policji, rozbił n»wl ł okno, cijcąi 
wyskoczyć diem podczas btegn pociągu, eca happ - 
■tno A resz to w a n i#  herszt* szajki słodziei k o le jo ^ h  
napżowadzifo na ślad i jfgo  pomocnika, ktorj ^  
fałszywem nazwiskiem Szachtera, mieszkał za cu- 
d7,ym paszportem w Mikołajewie. Pieniędzy jednak 
ani przy Milmanie, ani jego towarzyszu nie znalr 
ziono. Wkrótce jednak policjs wyśledzile trzeciego 
członka tej szajki, prowadzącego i wniosło złodziej' 
skie za parawanem handlu tabacznego, jaki utrzy
mywał w Wilnie. Aresztowano go w ehwili, gdf 
już otrzymrł paszport na wyjazd za granicę. Pnf 
rewizji znaleziono przy nim znaczną sumę pieniędzy- 
W«zystkich trzech reprezentantów operującej o* 
kolejach szajki rzezimieszków osadzono już w wię
zieniu. P. Rumszycki pieniądze swoje prawi* w ca* 
lości odebrał

Rewizje i areeztowanla w Jarosławiu. Przed
kilku dniami odbyła policja jarosławska liczne re* 
wizje w mieszkaniach robotników i studentów, are
sztując ośmiu robotników i jednego studenta. «  
których znaleziono zakazane pisma. RobotntąóW 
niebawem wypuszczono na wolną stopę, w śled
czych aresztach zatrzymano tylko studenta P- Leona 
M., u którego zabrano kilka egzemplar*7 Polskiego 
„anarchistycznego* pisma StĆiL wydawanego W 
Londynie przez Maurycego Jftgera. redaktora
Trybuny, która wychodzi we Lwowie.

Wiemy pies. Wzruszający. wypadek wydarzył 
się w tych dniach w jednej w »  ^zleswigu. Kobie
cina jakaś, mając zajęcie w °Kro ZI®» zabrała ze 
soba małe swr dziecko, « tóre P ęd z iła  na ziemi, 
dawszy rau kawałek e * ^  ^  poczem wziął a
się d*o pracy. N«‘r*r / ieB’ k“ 7  3ledziat P «J  d,,ie- 
cku, zaczął h*ł»*owaC: j 7 yble8,a więc ona czem-
prędzej * lt.em . dziecka, gdzio ku niema
li mu swemu zdziwieniu spostrzegła żmiję zagryzioną 
przez P*c- ^ ies uratował więc życie dziecku, sam 
jedo#k wkrótce zdechł, otruty jadem żmiji.

Napad na karczuig. Dnia 25. b. m. izraelita
Runbach, właściciel karczmy pod Krosnem, po- e- 
rzyl zarządzanie tą karczmą trzem chłopom z w  
wodu, że dzień ten byl świętem żydowsku tn- 
Skoro o godzinie 10. wieczorem strażnicy poga
sili światła i pokładli się spac, przybył© sześciu 
chłopów z Toroszówki, którzy wy ważyli drzwi 
obili strażników, potem zaa wyważywszy jeszcze

Żąd
W g p iera jc ie  p rzem y sł k ra jo w y  

c i e  W i i z ę d ż i i e  t u t e k  N i e m o  j  o w s k i e g o !
•dznaezaaych dwoaaa madabmi zasługi. —  B W  Nałsiy sirzedt ijj przed aiśl&dewaictwei*. ' W

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i priyborów sikolnych i kw- 
C dlai yjnyoh, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . Niem ojow akiego, L w ów , p ite  M trjask i 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się nmne .
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drugie drzwj, pozabizrali w «  jtl >e zapasy karczmarza 
i uciekli.

Nowa trupa teatralna powstała pod dyrekcją 
p. Grodzickiego, byłego sekretarza teatru im. Al. 
hr. Fredry.

Nowo zorganizowane towarzystwo, złożone po 
części z artystów sceny stanisławowskiej, a po czę
ści z artystów scen warszawskich. Repertoar składa 
się z najświeższych nowości, ja k -. .Tamten Masko
ta", „Któlowa Przedmieścia", .Biały koń", .Jojne 
Firnłkes* Zapolskiej, ciąg dalszy Małki itd

Obecnie bawi teatr ten w Tarnowie, gdzie 
cieszą się wielkiem powodzeniem, a na grudzień 
zjedzie do Stanisławowa

Zjazd delegatów poszczególnych oddziałów 
Zjednoczonego galicyjskiego Towarzystwa ogrodni
czego i pszelniczego odbył się wczoraj o godzinie 
9 1/ ,  ran0 we Lwowie w muzeum botanicznem 
(gmach uniwersytecki).

Przybyło około pięćdziesięciu delegatów. Prze
wodniczył prezes profesor Ciesielski, sekretarzował 
p. Lachowski.

Po zagajeniu przez profesora Ciesielskiego, po- 
s- ezcgólni delegaci składali obszerne sprawozdania 
z działalności swych oddziałów. Powszechne zajęcie 
obudziło sprawozdanie delegata sołomyjskiego p. 
Piotrowskiego, który urządził tam kurs sadowni
ctwa w wojsku, w czem komenda korpuśna oka- 
ziła się j omocną, , miejscowa zaś ułatwiała pracę 
delegatowi. W  Kołomyi założoną została również 
szkółka drzew owocowych ku uczczeniu jubileuszu 
cesarskiego.

Następnie zjazd wy-aził podziękowanie dele
gatom ’ Pp. Bene izkowi, emerytowanemu staroście 
w Lisku, nauczycielowi ludowemu Krzyżanowskiemu 
z Kossowa i Piotrowskiemu z Kołomyi. Podzięko
wano również za gorliwą działalność sekretarzowi 
zjednoczonego towarzystwa p. Lachowskiemu.

Uchwalono z kolei pobierać dotychczasowe 
wkładki do kasy głównej zjednoczonego towarzystwa 
z poszczególnych oddziałów, mianowicie po 10 zł. 
rocznie. Na wniosek komisji rewizyjnej udzielił 
zjazd absolutoijum centralnemu zarządowi.

Z kolei przystąpiono do wyboru członków za
rządu centralnego. Przez aklamację wybrano zarząd 
dotychczasowy , przez powstanie uczczono następnie 
zasługi pp. Piątkowskiego, Kaczyńskiego i Błażka, 
położone około urządzenia tegorocznej wystawy, oraz 
oddano cześć pamięci zmarłego w r. b, zasłużonego 
osłonka Jana Klimowicza.

Po omówieniu wniosków członków, zjazd zo
stał zamknięty. Popołudniu zwiedzan uczestnicy zjazdu 
wystawę ogrodniczo-pszczelniczą, dziś rano zaś wiejską 
szkołę ogrodniczą za rogatką zamamynowską.

Allktata pomologiczna odbyła się onegdaj 
przed południem. Przewodniczył p. Brykczyński. Obe
cnych było około 30 osób, między innymi uczestni
czył w ankiecie p. prof. Janczewski z Krakowa. 
Zjednoczone Tow. ogrodi czo r zczeli icze zastępowali 
pp. prof. Ciesielski i prof. Tyniecki. Przedmiotem 
obrad był dobór owoców, założenie szkółek krajo
wych, urządzanie targów owoców i skoncentrowanie 
ich w jednem miejscu. Ankieta uchwaliła podzielić 
Galicję na 5 okręgów i do każdego z nich powołać 
po 6 rzeczoznawców, którzy mają obowiązek złożyć 
sprawozdanie dla wydziału krajowego.

Wspólna UCZta komitetu wystawy ogrodniczej 
odbyła się onegdaj wieczorem w lokalach .pałacu 
sztuki*. Uczestników zgromadziło się przeszło 80, 
którzy wśród ożywionej pogawędki zabawiali -się do 
goaziny 10. Toaotow było bez liku. Pierwszy toa
stował prezes wystawy p. Tyniecki, pijąc na pomyśl
ność i rdrowie dziennikarstwa. Odpowiedział mu 
w serdecznych słowach p. Morawski, dziękując za 
toast i zaznaczając, że pr« la popiera zawsze rzeczy 
pożyteczne i słuszne. Po nim L>astowaJ; jeszcze di. 
Giezie^ki, Lachowski, Piątkowski i w. i. Podczas 
uczty przj grywam muzyka 30 pp., która rozpoczęła 
swoje produkcje bardzo ładnym poloneBem, napisa
nym na cześć komitetu wystawy przez kapelmistrza 
p Rolla.

Wystawę ogrodniczo -  pszczelniczą zwiedziło 
dotychczas 6000 osób. Dochód z rozsprzedaży bile
tów wynosi dotychczas przeszło 670 zł. Od dzisiaj 
będzie wystawa wieczorem elektrycznie oświetlarą

Banda łotrów, siadająca się z kilku ludzi, 
napadła onegdaj przy ulicy Kleparowskiej na wraca
jącego z  odpustu zarobnika S. Krzyżanowskiego. 
Napadniętemu starajacemn się nciec przebili kijem 
zakończonym gwoździem plecy w okolicy lewej ło
patki i głowę w okolicy prawego ucha. Krzyżanow
skiego opatrzyła stacja ratunkowa. Zbrodniarze 
uciekli.

R«kOrdy na lwowskim torze cyklistów odbyły 
s ;  wczoraj po południu. Zachmurzone niebo i deszcz 
nie zgromadziły licznej publiczności. Biegów było 
kilka. Z tych najciekawszymi były dwa pierwsze bie
gi, a mianowicie: bieg na tandemie na 1 mili an 
gif._ z.ej (1 609 n .), w którym palmę pierwszeństwa 
otrzymali pp. Komoniewski i Mańkowski, przebywa
jąc przestrzeń tę w 2 min. i\ s. . j rekord jedn0. 
godzinny (z prowadzeniem), w którym jako niezwy
kły jeździec zaznaczył się p. S. Barański (Warsza
wiak) przejechawszy w oznaczonej godzinie 39 kim. 
469 metr.

Przeciw  śwlęeenin nisuzlsli, jak donosi Echo 
P^/fetttyskie, urządzili tydł; agitację i w całej Ga
licji zbierają podpisy pod petycję. Żądają w tej pe
tycji, aby sklepy w med.ielę otwarte caIe 
aż do południa, a zostały zamknięte cale popołudniu. 
Kto walczy przeciw zasadom i przepisom Kościoła, 
kto tedy dtazni nasze uczucia katolickie? _  Przy*, 
tem sprytny apitator, który jeździ za podj isumi, robi 
niezły .gescheft*, bo bietze za każdy podpis 20 ct. 

Pośw ięcenie szkoły  polskiej w Białej. n b
posiedzeniu komisji dla poświęcenia szkoły polskiej 
w Białej, odbytem d. 16 bm., uchwalono odbyć tę 
uroczystość w sobotę 15 października w rocznicę 
zgonu Kościuszki. Przyjęto program w ogólnych za
rysach, a mianowirie 3 jego główne punkta: 1. na
bożeństwo w kościele, poświęcenie budynku i prze
mówienia tamie, oraz 2. wieczorek Kościuszkowski 
w Czytelni polskiej. Wykonanie programu w szcze
gółach poruczono rządowi głównemu towarzystwa 
.Szzoły ludowej", oraz miejscowemu komitetowi 
obywfctelskiemn dla szkoły polskiej w Białej.

Z an ach  sam nbójczy. Onegdaj po południu 
około godz. 5 usiłował sobie odebrać życie 73-letni 
Szymon Szew, murarz, zamieszkały przy ulicy Za- 
marstynowakiej 1. ] 25, zadając sobie dwie rany 
zwykłym nożem kuchennym. Powodem zatnacnu był 
brak "śroJków do życia.

Przyjemne stosunki panują w naszem mieście. 
Onegdaj złapało k.ntu włóczęgów ucznia gimnazjal 
nego N. N. na Górze zamkowej, obili go i zrzucili ze 
stromej wyniosłości na dół tak, ł e chłopca oblała 
krew. Nieprzytomnego znaleźli przypadkowo przecho
dnie i odstawili na stację ratunkową, gdzie skon
statowano silny krwiotok i wstrząśnie ue mózgu, 
poczem odstawiono nieszczęśliwego do szpitala.

Zdrowiu poszkodowanego zagraża poważne niebez
pieczeństwo.

Morderstwo. W  zeszłym miesiącu popełniono 
straszne morderstwo w Bolechowie na rymarzu, na
zwiskiem Bernal. —  Zbrodniarz dotychczas niewy- 
śladzony, według opinji lekarzy zadał cios śmiertelny 
w skroń siekierą we śnie. Śp. Bernal był bezżen- 
nym,- liczył około 40 lat i by) właścicielem realno
ści. Spodziewamy się — piszą z Bolechowa — że 
prokurator w Stryju, jak i tutejszy sędzia śledczy, 
niemniej komendant żandarmerji, dołożą usilnych 
starań dla wykrycia ohydnego mordercy i uspoko
jenia mieszkańców miasta Bolechowa.

Dwa wypadki przejechania jeden po drugim — 
piszą z Bolechowa w dalszym ciągu — mamy do 
zanotowania. I tak p. J . ,  jadąc własnymi końmi, 
przejechał dziewczynkę 4-letnią, której grozi utrata 
życia, zaś woźnica propinacyjny, jadąc szybko ua 
kolej, zabił na miejscu 5-letnią dziewczynkę. Policja 
tutejsza powinna zapobiedz tego rodzaju wypadkom.

Czyżby to było prawdą? Głos Preemyski 
pisze: .Włościanie z Tyczyna opowiadają, że w
Błażowej podczas manewrów skazano jednego re
zerwistę na tak zwane Anbinden z powodu czego 
zmarł Da miejscu. Miał on pozostawić żonę i pię
cioro dzieci. Rezerwista miał służyć przy 9. pułku 
piechoty. Sprawa ta, o której głośno mówią w 
Tyczynie i Błażowej wymaga koniecznie wyjaśnienia 
ze stony kometentnych sfer".

*  Stypendja dla gimnazjalistek. Czytelnia dla 
kobiet we Lwowie ogłasza konkurs, celem nadania 
dwóch stypendjów im. Adama Mickiewicza po 60 zł., 
dla dwóch ubogich uczenie :ursów gimnazjalnych w 
jednem z lwowskich gimnazjum żeńskich. Wyplata 
stypendjów nastąpi na ręce przełożonej zakładu. Sty- 
pendjum to może otrzymać uboga uczenica, naro
dowości polskiej, z którychkolwiek dzielnic polskich. 
Petentka ma wykazać się świadectwem z ukończonej 
kl. 7 z postępem bardzo dobrym, zachowaniem wzo- 
rowem. Prawo przyznawania stypendjów służy Czy
telni kobiet we Lwowie. Petentki winne wnieść po
dania do wydziału Gzyte'ni koLiet we Lwowie (Rynek 
10) najdalej do 10 października, załączając świade
ctwo ubóstwa i ostatnie świadectwo odbytej nauki. 

‘"O  „Polsce" Brandesa mówić będzie w piątek 
3 0  bm. o godz. 8. wieczorem w „Kole literacko- 

artystycznem" ks. prałat Jan Gnatowski. Wstęp dla 
członków „Koła" z rodzinami, oraz dla osób zapro
szonych.

Składki na oela uźyteuznaśu) publicznej lub na- 
redewBj

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci, nadesłano ze 
Stanisławowa 1 zł.

Z* arn;
Andrzej D z i n b a n d o w s  k f, nrzędnik kolei pań

stwowych, przeżywszy lat 71, zmarł w Krakowie,

i artystyczni.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka :

Dziś w środę po raz pierwszy „Agnieszka Jor
dan", dramat w 5 akiach Jerzego Hirschfeida, 
przekład Jana Kasprów cza; jutro we czwartek 
popołudniu o godzinie pół do 4  „Kraj", korne- 
dja w 4 aktach; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Czarodziej z nad Nilu", operetka w 3 aktach W i
ktora Herberta; w piątek „Agnieszka Jordan" ; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 pierwsze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Zemsta",
komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca).

P. Andrzej Lelewicz, ulubiony komik lwow
skiej publiczności, został napowrot pozyskany dla 
naszej sceny i wystąpi po raz pierwszy we czwartek 
w „Czarodzieju z nad Nilu."

Rada państwa.
(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń 27 września. K ierownictwo lew icy 
niemieckiej ogłasza następujący kom unikat: 
„Niektóre dzienniki poniedziałkowe zamieściły 
notatki o przeprowadzonej na posiedzeniu nie
mieckiego strón i>ctva postępow ego dyskusji 
nad sytuacją polityczną i 0 stanowisku, jakie 
stronnictw o to zająć ma w obec przedlgżeń ugo
dow ych. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że sprawozdania te absolutnie są fałszywe, w y
ssane z palca".

Wiedeń 27 września. Na wczorajszem  po
siedzeniu konserwatywnej większej własności 
czeskiej przewodniczący hr. Palffy poświęcił g o 
rące wspom nienie śp. cesarzowej. Następni* do
konano w yborów . Przewodniczącym  wybrany 
hr. Palffy, zastępcą ks. Fryderyk Schwarzen- 
berg.

W  skład komisji parlamentarnej weszli ja 
ko członkow ie: Zedtwitz, Pabstman, S y lva-T a- 
rouea, jako ich zastępcy: M itall, Serenji,

Na wczorajszem posiedzeniu klubu m lodo- 
czeskiego byt także minister skarbu dr. Kaizl. 
Przew odniczący p. Engel poświęcił wspom nienie 
pośmiertne V a sza temu.

W m en  27 września. Narodni Listy d on o- 
s ą : W czorajsza m ow a ministra Jędrzejowicza 
wygłoszona w kole polakiem DoJezas dyskusji 
nad sytuacj.. polityczną wywarła na wsiyetkich 
członkach kola wrażenie, iż rząd wskutek osta
tnich w ypadków bardzo się zbliżył do prawicy.

WiedeA 27 września. Narodni Listy d o 
wiadują się z dobrze poin form ow anego źródła, 
że akcja wiernokonstytucyjnej większej w łasno
ści idzie w tym kierunku, aby inne stronnictwa 
opozycyjne nakłonić do zaniechania obstrukcji 
• do uchwalenia przedlożeń ugodow ych.

Gdyby opozycja  zaniechała obstrukcji, b y - 
°h y  to znakiem, że lewica przed upływem roku 

UC Ww l J?row '70rj um ugodowe.
. . .  27 września. Prezydium  izby poeel-

njJłnroom -amiar dyskusję  nad przedlożeniami

w ybór deputacji kw otow ej.
Tym  razem obrady deputacji kw otow ej 

będą się toczyły w Budapeszcie.
Wiedeń 27 września. Do prezydjum  izby 

panów nadeszło z ministerstwa sprawiedliwości 
pism o z d tą 24 b. m, w klórcm  podano do 
wiadomości parlamentu, że z pow odu rozru
chów  wśród ludności wiejskiej w Galicji w mie
siącach maju i czerwcu zaprowadzono sądy d o 
raźne w najbardziej zagrożonych powiatach no
wosądeckim  i limanowskim, a stan wyjątkowy 
w  całym  okręgu krakowskiego sądu wyższego i 
zawieszono działalność sądów obw odow ych  ja 
sielskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego.

Pism o to zaznacza, że czyny karygodne po
pełniane podczas wzm iankowanych rozruchów 
po większej części nie podpadały pod judyka-

turę sądów  przysięgłych, z drugiej jednak strony 
zdarzały sie w czasie zaburzeń w okręgacn są
dów  ob w od ow ych : Jasło, N ow y Sącz i T arnów  
przestępstwa, należące do kompetencji tych 
sądów.

Owóż zważywszy, że przy nadzwyczsjnem  
wzburzeniu um ysłów  zarówno ch łopów  jak i 
żydów w tych trzech okręgach sądowych nie- 
podobnem  byłoby otrzym ać z pom iędzy tak 
wzburzonej ludności bezstronnych i niezawi
słych sędziów i zachodziła obawa, że przysięgli 
do wykonywania sw ego urzędu sędziowskiego 
przystępowaliby albo z trwogą albo z namię
tnością i wystawieni b y łb y  na wpływy z ze
wnątrz, m ające nawet cechy terroryzmu, nabył 
rząd, wysłuchawszy opinji najwyższego trybu
nału, przekonania, że utrzymanie nadal ju - 
rysdykc ii sądów  przysięgłych w tych okręgach 
w sprawach, w których idzie o rabunek, pod
palenie, kradzież lub złośliwe uszkodzenie cu
dzej własności przyniosłoby ujm ę wym iarowi 
sprawiedliwości i że dlatego należy zawiesić łam 
działalność sądów przysięgłych przynajmniej do 
30 czerwca 1899.

Wiedeń 27 września. Niemieckie stronni
ctwa opozycyjne odm ów iły klunowi Stoja low - 
skiego podpisów  na wniosek o postawienie ga
binetu hr. Thuna w stan oskarżenia za zapro
wadzenie stanu wyjątkow ego w Galicji.

Wiedeń 27 września. (Z  koła polskiego.) 
Po nabożeństwie żałebnem , odpraw ionem  w ko
ściele wotyw nym  za śp. cesar/ow ę, zebrało się 
koło polskie na posiedzenie.

P. C h r z a n o w s k i  poruszył sprawę pod
wyższenia wynagrodzenia za podw ody w oj
skowe.

P. B i l i ń s k i  odpowiada, że m ów ił o tem 
z ministrem obrony krajow ej, który przyrzekł, 
że jeśli rrda państwa potrw a dłużej i jeśli w ró 
cą norm alne stosunki parlamentarne, odpow ie
dni projekt ustawy będzie izbie przedłożony.

P. Z n a m i r o w s k i  przedkłada petycje w 
sprawie rozmaitych reform , odnoszących się do 
zakładu zdrojow ego w Krynicy.

P. J ł w o r s k i  wnosi, aby w ybór koatisji 
parlamentarnej odroczyć do niedzieli, natomiast 
w ybrać dziś członków komisji legitymacyjnej, 
petycyjnej i dla nietykalności poselskiej, tych 
sam ych, co dawniej.

P. R a p a p o r t  zgłasza rezygnację z man
datu w  komisji legitymacyjnej.

W  jego  miejsce wybrano p. ks. S a p i e h ę .  
Z resdą  wybrani ci sami.

Z kolei p ks F i s z e r porusza znane w y
padki i ekscesy żandarmerji w Frysztaku, p o 
dług wiadom ości dziennikarskich. M ówca od 
czytuje odnośny nr. Gaeety lwowskiej na d o 
wód, że i organa rządow e stw erdzily je  w spo
sób stanowczy i wnosi odpowiednią interpela
cję, którą uiożyla w porozumieniu z m ów cą ko
misja parlamentarna.

P  J a w o r s k i  odczytuje treść tej interpe
lacji. W yw ołu je  ona dłuższą dyskusję.

P. ks. P a s t o r  nie godzi się na opisywanie 
faktów takich, gdzie chłopi uderzali na żandar
m ów, widzi w tem niepotrzebny zbytek lojal
ności.

P. B i l i ń s k i  wyjaśnia, że jeśli interpelacja 
tego nie podniesie, uczyni to niewątpliwie m ini
ster obrony krajow °j. W obec tego is. Pastor 
uwagę swą cofa.

P. R o s z k o w s k i  czyni uwagę czysto for
malną.

Następnie zabiera głos p. R a p p o p o r t  i 
w dłuższym w yw odzie oświadcza, że sprawa w 
interpelacji poruszona, dotyka tylko jednego 
punktu bardzo przykrych z a jś ć , których w ido- 
w n ą  był kraj nasz niedawno. Nie ulega wąt
p liw ości, że zaburzenia antisemickie n ietjlko 
przeciw żydom  były skierowane.

E k sce sy  wyszły z n ie w ia d o m e g o  dotąd źró
d ła , a byłyby postąpiły bardzo d a lek o , gdyby 
rząd nie byt wkroczył i nic zarządził środków  
koniecznych K olo polskie, jeśli się tą  sprawą 
zajmuje, nietylko ma zadanie zapytać o w ybry
ki żandarm erji, ale spytać pow inno przed e- 
wszystkiem, skąd się naraz cały ten ruch wziął, 
skąd się wzięły te hasła, rzucone w kraj. A k
cja przeciw żydom  nie Lyla d oryw czą , hasła, 
n iew iadom o skąd wylęg|et zabraniały zabijać, a 
kazały tylko rabow ać i tłuc. Ta dziwna zgo
dność haseł musi być uderzającą, a rzeczą 
dziw ną, ża dotąd nikt nie wykrył źródła tych 
haseł.

Ten punkt byłby zaś m oże najciekawszy. 
M ówca stwierdza, że namiestnik hr. Piniński 
przekonał się naocznie podczas pobytu swego 
w Starym Sączu, że podczas rabunków tamże 
w ojsko stało „ Gewehr beim Fuss ‘  i że w  ob li
czu wojska rabunki praw idłow o odbyw ały się 
dalej.

Następnie p. Górski usiłuje dow ieść, te 
wszelka interpelacja byłaby dla koła niebezpie
czną. Mówca przeciwny jest wnoszeniu inter- 
pelacyj, co najwyżej, jeśli już koniecznie tego 
potrzeba, radzi wysłać deputację do ministra.

Na to z kolei odpow iada p. M a d e y s k i .  
W yjaśnia stan rzeczy, przedkłada regulaminy 
obow iązujące żandarmerję, wskazując, że żan
darmi powinni byli stopniow o używać rozm ai- 
tyeh części broni, naprzód pałasza, potem  ba
gnetu, a w  ostateczności dopiero strzelać. Inter
pelacji. powinna przedewszystkiem ten punkt 
zaczepić, dlaczego źandarmerja przekroczyła re
gulamin.

W  odpowiedzi Górskiemu p. Madeyski stwier
dza, że tu bynajm niej nie chodzi o gonitwę za 
popularnością, lecz o spełnienie poważnych o b o 
wiązków poselskich aby położyć tamę tego ro 
dzaju w ybrykom  żandarm ów. Kraj nie może 
interpelacji nsszej źle zrozumieć W yrażam y g o 
rące ubolew anie z powodu rozruchów , ale skoro 
były przekroczenia, a 12 trupów  to przekro
czenie wielkie, mamy obowiązek wystąpić prze
ciw  temu z całą energją-

P. Eugenjusz A b r a h a i m w i c z  zgadza 
się z pp. Madeyskim i Jaworskim. Gdyby nie 
ow ych  12 trupów, raożnaby ostatecznie rzecz 
całą przemilczeć. Mówca przeciw ny jest rzeczowo 
poglądom  Górskiego.

Po przem ówieniu ks. P a s t o r a ,  który od
powiedział jeszcze R appaportow i, dyskusję -am - 
knięto i u c h w a l o n c r  i n t e r  p e l  a c j  ę ' ws  z y -  
s t k i m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  j e d n e m u  p. 
G ó r s k i e g o .

Z kolei rezpoczęła się dyskusja nad stanem 
wyjątkow ym .

Zagaił ją  imieniem lewicy p. W e i g e l .  
Nikt m e zaprzeczy, że stan w yjątkow y jest 
wielkiem dla kraju naszego upokorzeniem .

Tylko w 9  powiatach były  ekscesy, a stanem tym  
objęto pow iatów  33. Sprawa ta zaskoczy nas 
w izbie, poruszą ją  inni, wypada więc i kołu 
zastanowić się nad nią i powziąć odpow iednią 
rchw ałę. W  tej mierze m ów ca stosuje zapyta
nie do prezydjum.

P. P o t o c z e k  nie chce wchodzić w to, 
czy było potrzebne zaprowadzenie stanu w y 
jątkow ego. Stwierdza, że w  rozruchach brała 
udział tylko t. z. „ulica* wiejska, poważni g o 
spodarze trzymali się zdała. Prosi o zniesienie 
stanu w yjątkowego.

P. Daw:d A b r a h a m o w i c z  daje histo
ryczny w yw ód rozmaitych stanów wyjątkowych 
w Austrji i dochodzi do wniosku, że od roku 
1848 wszystkie inne stany wyjątkow e miały 
znaczenie polityczne, a tylko galicyjski niema 
tego znaczenia. M ówca zasPzega się, aby sta
now i wyjątkowem u w Galicji nadawać cechę 
polityczną.

Zniesienia tego stanu pragną tylko ci, któ
rzy okłam awszy i rozruszawszy lud, chcieliby 
go w tym sianie jak najdłużej utrzymać. Że ci 
rozm aici anarchiści żądają zniesienia stanu w y
jątkow ego, to zrozumiali-, natomiast trudno p o 
ją ć  dlaczego inni ich w tem popierają.

Następnie wygłosił dłuższe przemówienie 
p. R u t o w s k i ,  polem izując z poprzednim i 
m ów cam i. Mówca zakończył w nioskiem : „K oło 
polskie wyraża przekonanie, że stan w yjątkow y 
w Galicji powinien być jaknajryehlej zniesiony 
i wdraża rokowania z rządem, aby larządzenia 
wyjątkow e bezzwłocznie zostały odw ołane".

Z  kolei przemawia p. ks. Pastor.
Wiedeń 27 września. Arbeiter Ztg. w  dłu

gim wyw odzie prawniczym  starała się u d ow o
dnić, że w obec tego, iż rząd nie przedłożył 
izbie na czas zawiadomienia um otyw ow anego o 
zap row a d zen i stanu w yjątkow ego w Galicji, 
stan ten w  myśl ustawy przestał obow iązyw ać 
Ow óż skonstatowano, iż przedłożenie rządow e 
w tej sprawie wpłynęło jeszcze w cobotę dnia 
24 bm . i dnia tego w protokole podawczym  
parlamentu zostało zapisanem. Pism o to zaś nie 
było odczytanem na yierwszem  posiedzeniu 
dlatego, że było ono pośw ięcone tylko manife
stacji żałobnej z pow odu śmierci eesarzowej

Wiedeń 27 września. Z  pow odu w yjazdu, 
cesarza zapowiedziane na dziś przyjęcie prezy
djum  izby przez cesarza zostało odroczonem  aż 
do pow rotu m onarchy.

Praga 27 września. Dzienniki czeskie do
noszą, że kied* p. S k a r d a  na zebraniu w My
tach wspom niał o należnej Polakom  wdzięczno
ści za popieranie spraw i interesów czeskich, 
zebrani powstali z m iejsc swych w o ła ją c : Siava 
Polakum.

Wiedeń 27 września. Izba panów  dokonała 
dziś w yboru deputacji kw otow ej.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Paryż 27 września. W czoraj rozeszła się 
tu pog łoska , iż minister rolnictwa Viger podał 
się do dymisji.

Paryż 27 września. Na wczorajszej nara
dzie gabinetowej u c h w a l o n o  p r z e p r o w a 
d z i ć  r e w i z j ę  p r o c e s u  Dreyfusa i akta 
dotyczące tej sprawy przesiać do trybunatu 
kasacyjnego.

Prezydent Faure pow róci! w czoraj popołu 
dniu do  Paryża.

Kom unikat urzędowy o wczorajszej nara
dzie gabinetu brzm i ja c  następu je :

Dziś odbyta się narada wszystkich mini
strów pod  przewodnictwem  prezydenta gabinetu 
Brissona. Na podstawie uchwały gabinetu m i
nister sprawiedliwości Sarrier zażąda u trybu
nału kasacyjnego wdrożenia kroków  w sprawie 
rewizji procesu Dreyfusa. M inister sprawiedli
wości zawiadom ił członków  gabinetu, że udzie
lił jeneralnemu prokuratorowi rzeczypospolitej 
instrukcji, aby ścigał natychmiast każdą napaść 
na armję.

Paryż 27 września. W czorajsza rada gabi
netowa, która trwała przeszło 4  godziny, zaj
m ow ała się wyłącznie sprawą rewizji procesu 
Dreyfusa.

Dzienniki donoszą, iż dyskusja była nad
zwyczaj żywa. Ministrowie przychylni rewizji 
dokładali wszelkich starań, aby skłonić Sarrie- 
naf by on poszedł w brew negai ywnej opinji k o 
misji dla rewizji procesów . Minister rolnictwa 
Viger miał ostro w ystępow ać przeciw rewizji, 
ostatecznie atoli poddał się uchwale większości.

Paryż 26 września. Dzienniki przychylne 
rewizji procesu Drtyfusa witają z radością
wczorajszą uchwałę rady m inis!erjalnej i o -  
świaderają, że przez tę uchwalę Francja p o 
wraca na drogę sprawiedliwości. Prasa przeci
wna rewizji ogłasza, że będzie w dalszym
ciągu prowadzić kam panię przeciwko rew i- 
zii i oiresla  ją iako zbrodniczy absurd. Fron 
de powtarza z rezerwą pogłoskę o złożeniu
z urzędu w ojskow ego gubernatora Paryża 
Zurli.idena, o uwolnieniu Piguarta z więzienia 
i dymisji ministra rolnictwa Vigera. Yoltaire 
twierdzi, że komisja rew i.y jna b y h  zdumiona 
tem jak błahe r ;eczy  zapełniają fascykuł aktów 
Dreyfusowskieh, że rewizję proce«u uważała za 
niem ożliwą ze względów  czysto iurydycznyi b, 
ale w rzekom o unieważnienie wyroku uważała 
za wskazań'*.

Paryż 27 września. W czoraj rozeszła się
pogłoska, że rząd wydal już telezraficzny r o : -  
k -z  przywiezienia Dreyfusa do Pa yża.

Depesze !8i« t c i i  i
„Dziennika Falskiego".

Budapeszt 27 września. W e czwartek hr. 
Baaflfy uczyni wniosek, aby sejm węg ersa. po
siedzenia swe odroczył do 8 października. 
B anff/ zamierza m ianow icie wyczekać do tego 
czasu jak się uło ą sto-unki w parlamencie 
austrjackim i stosow nie do tego pokieruje dal 
szą swą akcją.

Londyn 27 września. Biuro Reuthera do 
n osi: Gdy Kitchener basza do,arI do Faszody, 
zastał tam już Marchanda, który ją  zajął i który 
m im o uwag Kitchenera, ośw iadczył, iż flagi 
francuskiej bez rozkazu sw ego rządu nie zdej- 
mie. Nad Faszodą więc pow iew ają flari angiel
skie, francuskie i egipskie. Kitchener pozo staw

w Faszodzie silny garnizon. R okow ania  w spra
wie posiadania Faszody toczą się w Paryżu.

Paryż 27 września. Minister spraw zagra
nicznych p. Delcasse otrzym ał potwierdzenie 
wiadom ości o przybyciu misji Marchanda do 
Faszody. Przybyła ona tam 10 lipea br.

Wiedeń 27 września. Na wczorajszem  p o 
siedzeniu obradującego tu kongresu dla staty
styki mieiskiej, wybrano kom itet z 5 członków  
celem ostatecznej redakcji statystycznych form u
larzy i obrobienia ogólnej statystyki miast. 
W  skład komitetu weszli p p .: L oevy z W ie
dnia, dr. Ostaszewski -  Barański ze Lw ow a. 
Ebersthaler z Gracu, dr, Feith z Berna, i Leed 
z Karlsbadu.

Na wniosek dra Ostaszewskiego-Barańskie - 
go komitef ma zajać się także zestawieniem 
statystyki dla agend w ypływ ających z poru czo- 
nego zakresu działania.

Wiedeń 27 września. M inistrow ie: Jędrze- 
jow icz, Kaizl, Baernreither i K ast otrzym ali 
godność tajnych radców .

Wiedeń 27. września. Staraniem obu izb 
odbyło się tu dziś w Votivkirche nabożeńswo 
żałobne za spokój duszy śp. cesarzowej Elżbiety. 
Mszę św. odpraw ił ks. prałat Marschall w asy
stencji licznego kleru. Polacy przybyli w kom - 
łlecie. Socjaliści i niem ieccy narodow cy ab3en- 

towali się. Ministrowie pr/yby li w mundurach. 
Służba parlamentarna tworzyła szpaler od w ej
ścia do  głów nego ołtarza.

Jutrc odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
duszę cesarzowej staraniem kota polskiego. Ża
łobną mszę św. odprawi ks. kan. Fiszer,

Lizbona 27 września. W czoraj rozpoczęły 
się tu obrady m iędzynarodow ego kongresu 
prasy. Po powitaniu zebranych przez prezyden
ta Singera, król krótką przem ow ą zagaił obra
dy kongresu. Następnie rozm aw iał król z przed
stawicielami prasy rozm aitych krajów .

Rzym 26 września. Na życzenie papieża 
kardynał R am polla w ystosował do m etropoli
tów  w Dalmacji i Krainie pismo z w ezw aniem , 
aby starali się działać w kierunku uśm ierzenia 
waśni narodow ościow ych . Chodzi tu o w ybryki 
przec:w W łoch om .

Tclspiy giełdowa i targu.
Wieder 37 września.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej ootewano Kc^djty 359 37, Węg. 
Kredyty 383 ‘ — , Angiobanki 155 95, WieJeńs';. 
„Bankverein* 363 — , Unjony 392 75, Laenderbank 
993- — , Sztacbany 348*69, Lombardy 74*19, Elbc- 
tahle 360*50, Kolej pólnocno-zachodria 344* — , 
Tytuniowe 139*50, Rima 249 50, Alpiny 166 30, 
Beata majowa 100 75, Węg, i -nta koronowa 
98*15, Los] tureckie 58*10, M arki niem ieckie 
58 90

Berlin 97  wrześiia. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają Lurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 33 1  1 0  (353 0 9 ).
Sztacbany J48*—  (3 4 8 * 9 6 ) , Lombardy 32 —
(74*96), Discorto 19 7*6 0  Usposobienie mocne.

Z izby handlowej i przemysłowej.
LwAw 27 września 1898 r.

I. AkejS za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po
200 zł. m. Ł  209 50 do 21150. Kolej Lwow.-Czerc -Jassy
po *200 d . w. a. w srebr. 292 — do 299 — . Banku hipol,
po 200 zł. w. a. 376*— do >86-— . dauku kred.
gal. po 200 zŁ w. a. 200*— do 210*— . Garbai ni w Rze
szowie po 200 zł, w. a. 205*— do 212*— . Fabryki wa
gonów i* Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł, w. a. 260 -  do 265*— . F a r! i  galic. dla handlu 
i przemysłu po d . 200 208*50 do 211*— .

li. Listy zai*t*wae za 100 z ł .: Banku bipot. gal. ft“,0 
w. a. wylosował, z 10°/o pre.D M0*30 do 111*— . Banku 
hil ot. gal 4*/„°/o w. a. los. w 50 lat 100-20 do 100*90. 
Banku hipot. gal. u"/0 w. a. losów w 60 łat po 200 
koron 96*60 do 97*20. Banka krajowego Y lt °U w. a. 
los. w 51 lat. 1^0*80 do 101*50. Banku krajowego 4“/0 
w. f> los. w 57 lat. 98*—  do 93*70. Tow . kred. gaiic. 
ziemsz. 4"/0 (1. emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 44 /0 los. w 4 1 * / ,  lat. 97*70 d „ 98*30. j  owarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. w »6  lat. 96*— do 96*70.

Ili. Obllgi za, 100 z ł . : Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*60 do 98 20 Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5°/0 w. a. 102*60 do — *— . Kom. Banku krajowego 
5 7  w a. II. em. 102*30 do — . Komunalne: Banku
krajowego 4 1/„°/0 w. a. III. em. 1IK)*50 do 101*20
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po 200 kor. 97*50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6®/# w. a. 103*— do — —. Pożyczki fcrai. 
4 ‘ /«0/o w - a- —  do — *— . Pożyczki kraj. 4c/0 w. "*■
z roku 3891 —*— do — -— . Pożyczki kral, 4°/c, po 200
koron — 100 zł. w. a, z roku 1893 97-50 do 98*20
Pożyczk 4J/0 gminy miasta Lwowa 95 60 do 96 30.

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 26*50 do 28-50. Miasta 
Stanisławowa od 50 ’ — do — *—

V. Moaety. Dukat ces 5*61 do 5*71. NapnieoaMor 
od 9*49 do 9"59. Półimoerjal 9-47 do 957 . Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*— . Rubel ros. papierowy 
1-27 20 do 1-28*20 100 marek aionr 58 60 do 59*— .

N a d e s ł a n e ,
(Rubryk* ta mc pcotiodzi od redakcji, która lei ais hit 

t>“. łieb.s żadnej z:- tir-.' salinm iedłialno*«

K a n c e l a r j a

Zygmunta Pszorna
upoważnionego budowniczego przeniesioną została di - d jm u 

J  przy ulicy Bademcb 1. 7. 1893 1 —

r £ ’6 jr | » * !)a * J ?  ->.{» L &*’«>** u 
unia 27 września !69j 

HOTEL IMPERIAL, u  i c «  Triec oyo »U;a i- 3 ,  p m - w s z o  

rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W . ks. Czarto- 
ry sk z Perchińska. M. hr. Rey z Przyborowa. E br 
Pielsticker, H Potworowski z Ritcza. O W iktorowi z 
matką z Załnża. Dr A, Krzyżanowski, dr. T. Bednarski 
z Krakowa. Dr. Hupka z Niwistkowa. Z, Horodyski ze 
Zbydniowa. W . Eageler, O. Reiche, E Langer, K. Ku- 
sche z Wrocławia. W. Spernoga, K. Siegel ze Stanisła
wowa. M. Herrm.inn z Monachjum. J. Dorter z W ie
dnia. Dr. L. Thurnheim z Przemyśla. J. Maniewski z 
Krnżyka.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. A. K a  ński z Horo 
denki. Dr. S. Piotrowski z KraLr .a V  SUymetz z P a 
ryża. H. Sabat z Kosowa. Dr. Lechowski z Drohobycza. 
B. Godet z Wydray. Ks. II. Zaremba z Djlioy. K s . 
W ojnarowicz z Łoszniowa. R. Sławski z Poznania. R . 
Hoynigg z Wiednia. Zalaziński z Cieszanowa.

! ! BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!!
Najbardziej czerw one i op ie- 
rzcniyęte ręce w ybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro- 

tnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan lhnatowicz
L w ów : bklepj -yłasne ul. Kopernika L 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW : Sukien 

nice L 20. CZERNIOWCE: Rynrl L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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(1)

H . G. W e lls .

R ok 3 8 0 .7 0 1 .
Fantazja e angielskiego.

I.
Człowiek, który chciał podróżow ać po Cza

sie, jak cyklista po bitym  gościńcu wykładał 
nam sw oją teorję.

W  kółku naszem panowała atm osfera, jaka 
zwykle odczuw ać się daje po dobrym  obiedzi .

Dziwny podróżnik zabrał głos, a niektórym 
słow om  nadawał silniejszy wyraz za pom ocą  od 
pow iedniego ruchu ręki.

W  milczeniu słuchaliśmy g i , podziw iając, 
jak m ożna brać na serjo taki paradoks.

— T rudno, ale musicie mi ju  panowie 
poświęcić trochę uwagi —  m ów ił — gdyż chciał
bym  przedstawić wam  kilka poglądów , nie cie- 
s:ących  się dotychczas popularnością. Zdziwicie 
się zapewne, gdy wam pow iem  naprzykład, że 
geom etrja, jakiej nas uczono w szkole nie w y
czerpuje bynajm niej zakresu pojęcia, nazywane
go przestrzenią.

—  H ypoteza to śmiała i będzie djabelm c 
trudno przeprowadzić dow ód  prawdy —  odo- 
zwał się Filby, m łody człowiek, kochający się 
w argumentowaniu.

—  Nie wym agam  leż od was bynajrr.nie^, 
abyście przyjęli coś jako pewnik, nie posiadając 
na to dow odu. Jestem jednakow oż przekonany, 
że będziecie musieli przyznać mi słuszność. W ie
cie chyba, że linja  matematyczna, jako taka, 
w istocie nie istnieje jak nie istnieje powierz
chnia matematyczna. Są to abstrakcje. Uczono 
was przecież tego?

—  W  istocie —  potwierdził psycholog.
—  Idźm y d a 'e j: bryła, pom im o, iż posiada 

długość, szerokość i wysokość w rzeczywistości 
nie istnieje także.

—  No, temu to już przeczę — zawołał 
Filby. —  Każde ciało istnieje, a wszystkie przed
m ioty rzeczywiste...

— W iększość ludzi tak sądzi, ale... zacze- 
kajno pan. Czy bryła , któraby nie posiadała 
trwania, byłaby, że się tak wyrażę, m om ental
ną, uchwytną — czy taka bryła  mogłaby istnieć ?

Filby nie m ógł na to znaleść odpowiedzi.
—  Prosta więc rzecz — ciągnął dalej po

dróżnik po Czasie —  że każdy przedmiot rze
czywisty, musi mieć c z t e r y  w ym iary: D łu

gość, Szerokość, Wysokość i Trwanie. Skutkiem 
wadliwości naszego umysłu, którą wam zaraz 
wyjaśnię, nie uznajemy, a raczej nie chcem y 
u nać tego faktu. W  rzeczy samej są c z t e r y  
w y m i a r y ;  t r z y ,  nazwane przez n as: długo
ścią, szerokością i wysokością i c z w a r t y  w y
miar — Czas. Zupełnie niesłusznie odgranicza
my zbyt ostro pierwsze trzy od czwartego, 
a dzieje się to wskutek tego, iż nasza św iado
m ość od początku naszego życia, aż do samego 
jego końca biegnie po Iinji tego ostatniego w y
miaru.

— W szystko, co pan opowiadasz, wydaje 
się być jasnein i oczywiatera —  wtrącił znowu 
Filby, zapalając cygaro od lam py.

— A  jednak dziwna rzecz, iż nikt tego d o 
tychczas nie spostrzegł — m ów ił dalej podró
żnik. Lud/ie, rozprawiający o czwartym wymia
rze określają go błędnie, gdyż m oże nim być 
i j^st nim tylko Czas. Między nim, a trzema 
innymi wym iaram i Przestrzeni zachodzi jedynie 
ta różnica, że mierzy go nasza św iadom ość. 
Ludzie jednak przemienili punkt widzenia. W ie
cie przecież wszyscy, jaki czwarty wymiar w y
naleźli.

—  Ja o tein nie wiem — wtrącił nieśmiało 
m ajor, dop ieroco przybyły z prowincji.

—  A  zatem wyjaśnię to panu. Ludzie 
twierdzą, co następuje: Przest zeń, w znaczeniu 
nadanem jej przez matematyków, ma t r z y  w y
miary, a wyznacza się za pom ocą trzech 
płaszczyzn, przecinających się między sobą pod 
prostymi kątami. Niektórzy jednak z uczonych 
zapatrując się na rzecz filozoficznie, pytali: 
dlaczego właściwie tylko t r z y  wymiary i pró
bowali nawet stworzyć c z t e r o w y m i a r o w ą  
geom etrję. Przed miesiącem m oże profesor Szy
mon N ew com be przedstawił tę teorję towarzy
stwu matematycznemu w Nowym  Jorku. W ia 
dom o wam, że na powierzchni płaskiej, posia
dającej tylko d w a  wymiary, m ożem y przedsta
wić figurę t r z y  m i a r o w ą ;  zdaje mi się więc, 
że przy m odelach t r z y  w y m i a r o w y c h  m o- 
żnaby śmiało przedstawić figurę c z t e r o w y 
m i a r o w ą  —  chodzi tylko o opanowanie jej 
p e r s p e k t y w y .  Rozum iesz pan ?

— Zdaje mi się, że coś rozum iem  —  bą
knął m ajor i podniósłszy brwi do góry  poru
szał ustami, jakby sobie sam chciał w ytłom a- 
czyć dopiero co usłyszaną teorję. — Tak — 
dodał po namyśle — rozumiem.

—  Go do mnie, to przez pewien czas stu- 
djow ałem  sam geometrję c z t  e r o  w y m i a r  o 
w ą  m fgo  w asnego pom ysłu. Badania m oje są

ciekawe, zaiste. Oto naprzykład portret Czło
wieka w ósm ym  roku życia, ten w piętnastym, 
ten w siedmnastym, ten w  trzydziestym trze
cim i tak dalej. W szystko to są t r z y  w y m i a 
r o w e  wyobrażenia c z t e r o w y  m i a r o w e j  
Istoty.

Podróżnik umilkł, chcąc nam w ten spo
sób dać sposobność do zastanowienia się nad 
jego wywodam i.

— Ludzie nauki — zaczął znowu —  wie
dzą doskonale, że Czas jest tylko rod za jem , 
Przestrzeni. Tu jest przyrząd do zaznaczania 
zmian pogody, Ta linja wskazuje poruszenia 
barometru. W czoraj rano wzniosła się znowu 
do tej kreski. Merkurjusz nie nakreślił linji w 
żadnym z uznanych w ym iarów  Przestrzeni, a 
jednakow oż ją  nakreślił; stąd wniosek, do któ
rego dojść musimy, że ta linja jest obrazem 
Czasu.

—  Jeżeli jednak —  zauważył doktor, wpatru
ją c  się w rozżarzone na kominku węgle —  Czas 
istotnie jest wymiarem c z w a r t y m ,  to dla
czego dotychczas uważano go jako odrębn y? 
Dlaczego w Czasie nie m ożem y się poruszać 
tak, jak poruszamy się we wszystkich trzech 
wymiarach Przestrzeni ?

( Ciąg dalszy nastąpi)

DROBNE OROSZENIA.
D o n ie s ie n i a  rozmaite.

pa 1 '/, cenla od wyraz

W y k on a  kawa ł/« kllo 75 ct. .Syriusz* 
•» Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

łarząd  dólr Stubno, poczta Stubno, 
“  wyseła codziennie świeże masło dese
rowe w paczkach 4 1/,  kilo netto franco 
5 zlr. 543

Do oprzedania folwark 300 rnorg iw roli 
w jednej parceli, O morgów łąk, dobra 

gleba, z inwentarzem, krestencją. Budynki 
w dobrym stanie. Bliższych szczegół> w 
udzieli radca E ise l, Halicz. 549

O O aprzedanla majątek 400 morgów bar
dzo dobrej gleby, 40 morgów łąk, 

młyn wodny, dobre budynki, dam nowy, 
obszerny w pięknem położeniu, inwen
tarz żywy i martwy, całoroczna kresten- 
cja, 2 kim. od stacji kolei przy szosie. 
Zgłoszenia: Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 548

Krów kilkanaóole rasy mięszanej mlecz
nych i m łodych ; kupi zaraz Zarząd 

dóbr w Odnowie p. Kulików. 531

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 9 .  p a ź d z i e r 
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko

we, krzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

Dwóch pomocników
sklepowych

obznajomionych z działem korzeni, win, 
delikatesów i pokojem do śniadań jest 
poszukiwanych. Oferty: Sklepowy 101 
na poste restante Kraków, znaczek na 

odpowiedź dołączyć.

M ę i n e  przy Sarinie wołów .
Świeży transport! 

Przetykacze kauczukowe 

Pompy przy wzdęciu 

Trokary 

Hejjary i klystyry dla bydłi
następnie

Nożyce do strzyżenia ow iec 
i koni

Fluid, Prostek korneuburski 

Sól glauberska i t. p.
polecają

M E D B I C H iB E S iC O C K
Lwów, U . H e t ia M a  1.4.

obok  cukierni W go G ’ o s i .

43|4 kilo KAWY
w a g a  netto bez o p a k o w a n ia
Ceylon ładna Nr. I V .. . . zł. 9.50 

„ prze lnia Nr. III. . „ 9.88
,  gruboziarnista Nr. II. , 10.26 
,  najprzedniejsza Nr. 1. „ 10.64 
,  perłowa . . . . . .  10.26

Złote J a w a ................................. ,  10.26
Mocca a rab ska .......................,  10.26

poleca
H O  l a t  i s t n i e i ą c y  h a n d e l

FRYDERYKA SCHUBUTHA
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4B.

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y
pod firmą

Antoni Kafka
przedtem A .  K o A e l o n ż e k

L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  4  
(obok katedry) 

poleca na sezon terażaiejszy KAPELUSZE 
I CYLINDRY własnego wyrobu w różnych 
modnych kolorach i fasonach po najtań
szych cenach, również kapelusze z fabryki 
c. k. nadwornych dostawców P. C. Hablga 
w Wicdn u we wszystkich modnych faso
nach i kolorach kapelusze 5 zl., cylindry 
zaś całkiem lekkie po 9 zt. Chapeau- 
Claąue atłasowe od 5 - 8  zl. Czapki spor
towe i zimowe, damsMe, męskie i dzie
cię ; e ; wielki wybór kaloszy rosyjski":), 
bucików filcowych, oraz butów filcowych 

do polowania.
Cenniki grat * i franco.

Lwów Bióro „Impressa*.

N o w o  u rząd zo n y  m ag azyn
PORCELANY i SZKŁA

KAROLA CHRISTiAHUSA
we Lwowie, plac Marjacki 7

(obok apteki P. Abkohscha) poleca:
PORCELANĘ serwisową ozdobną no 12 

osób od zl. 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32 35, 37 do 80 zł.

Szkło serwisowe ghdkie, rznięte i gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 6.50, 8, 10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i szklane kolo
rowe do herbaty od ct. 25, 30, 35, 
40, 45, 50, 55, 6 ', 70 do so  i wyżej.

Fiilżaneczkl do kawy od 15 do 61) ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykłe i z paskiem od fi ct. 
10, lf> i wyżej.

klefiszki do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i t. p.

Garnitury do umywalni, do herbaty, 
kawy, piwa, wina i likierów od naj
tańszych do najnzdorniejszych.

Karafki od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Toce drewniane i blaszane od ct. 40, 

60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej.
Fabryczny skład mebli żelaznych, 

srebra chińskiego i afpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego

! bez kaueyi I

WINO własnego 
oho w  u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

PASTYLKI U C H H T M
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vicliy
'i Sprzedaję, się w pndclkncit 
jj-; metalowych opatrzonych pi-częcin.

| M a ce  wytworzone ze so li 
" naturalnych z wód V IC 'IM  

Do przygotowania ga zmcei
jj mineralnej sztucznej wody ł >  .

Dywany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze

chowanie.

Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wys łamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie.

Pracownia sukien damskich
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną będzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17.

na ulicę Jagiellońską i. 8.
C e n y  b a r d z o  n la k ie . ' S k

J A D W I G A .

K a ż d y
p-enumerująey półrocznie G o ń c a  i  
I s k r ę  c  W e s o ł y m  K u r j p r k i c m ,
wychodzącymi na przemian cztery razy 
na miesiąc we Lwowie od lat dwudziestu 
Jeden, otrzyma b e a p ł a ln łe  doskonały, 
obszerny, wybornie informujący o wszy. l- 
Hiem i l lu K f r o w n n y  k a l e n d u r z : 
Ł W O W I A N K A  na rok 1899. G o 
n i e c  1 I s k r a  posiada obfitą, bardzo 
zajmującą i prawdziwie pożyteczuą tre-ć, 
zaś 'W e s o ł y  K u r j e r e k  urozmaiconą 
i interesująca humorystykę, oraz humo
rystyczne Illu8tracje. Format obydwóch 
pism duży — treść interesująca dla ca
łego ogółu polskiego. Prenumerować 
można w każdej chwili, bez względu na 
zaczęty miesiąc, lub kwart tł. Początki 
powieści na żądai.ie przeselają się bez
płatnie. Prenumerata półroczna z prze- 
selką pocztową 4  oiłr. Prenumeratę 
przesetać należy pocztą do: Administra
cja Gońca I Iskry we Lwowie, nlica Kra
szewskiego 21.

Buch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. maja 1898.
P r z y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p od a n e  są w e d łu g  zegaru  ś r o d k o w o -e u ro p e js k ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 1 0  rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1-30 w p: ludnie, osoli. 0 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9*10 w eczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8 0 4  
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5’— popołudniu, 
posp. 9"31) wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3"30 rano, 
posp. 2 ’3'l popołudniu, osou. 5 25 popołudniu, posp. 
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOW1EC osob. 6 45 rano, osob. 10-35 przedpołudn.. 
posp. 1'50 w południe, osob. 5 40 p o p o ł, posp. 9 45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAW IA osob 8‘05 rano, osob. 14 0  w południe, 
osob. 1 030  w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAW Y RUSKIE! osob. 7-55 rano, osob. 5 55 
popoł.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 tano.
Z TARNOPOLA i BRODÓW na dworzec główny osob. H-15 

rano.
Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 '40 rano, osob. 1 01 w południe, od 16/„ 

do *#/0 włącznie codziennie, osob. 7 57 wieczorem.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4 1 0  rano, posp. 8-86 rano, osob. 8’50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 pop o l, posp.
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6- — rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

1)0 PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 1 5  rano, osob.
9 53 rano, posp. 2 08 popoł., osob. II 27 w nocy.

1,0 CZERNIOW1EC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp 2 40 popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 1005
wieczorem.

DO STRYJA. SKOl.EGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO. CHYROWA, BORYSŁAW IA osob. 5 20
r .no, osob. 9 1 5  przedpohidn eiii, osob. 3- — popołu
dniu. osob 7 ' -  wieczorem.

DO SOKALA i RAW Y RUSKIEJ osob. 9 5 5  prze południem,
osob 7U> wieczorem.

DO TARNOPOLA i BRODOW z dworca g.ownego o^ob. i. o..
wieczorem , _ 1-  .

0 0  TARN OPOIA i BRODÓW z Podzamcza osob. 7 15»wirc/.. 
DO JARCHŁAWFA i SAMBORA prz?z  Przemyśl i-sob. 4 5o

p-Judmu.
DO JANOWA o?ob 9 25 rano, osob. 3'11 po południu, od /0

11-j 3 /9 u ł < zuie codziennie, osob. 3 ’40  wieczorem.
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poleca na sezon jesienny

K A P E L U S Z E  D A M S K IE
w  w ie lk im  w y b o r z e .
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

Ł
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HERBATĘ ROSYJSKĄ
p o !« a  b a n d e l

W. ADAMOWICZA
y - y f c  • W  URODACH sta pograniczu rosyjstiem.

rw it „F a m ili jn e j"  t s r S z o  D o b r a ) .................................... «•*«
H  funt „M olan g o  de «  o r y , .  opak . .* ) !• » .  2.50

" H S Ł t e W f t ;  >«. runł „ Im peria l" iw ra r r t l* )  w oryginał, opakewan. 3.50

Tunt Wyilewkdw <■ naitepai/ati !,9',bsł kwiatów. 1.2U
Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każde] Stacji pocztowej 9.50.

JDOCI

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firma.

A U G U ST  SC H ELLEN B ER G  i SY N
wyłączny właściciel Artur Schelleeberg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty i t. p
i poleca obecnie

P iU lM F W  na 4 %  losy regulacji Cisy do oląąnlenU 1. października 
I  IHNULw  I pU złr. 3.25 wraz *e stemplem. Główna wygrana złr. 100 00C
W ydawnictwo gazety losowań .NADZ1STA1 prenumerata roczua zlr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
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Największy skład 
powozów

s ł y n n e j  f i r m y

Scliu stała i Spółki
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
 ̂ Karola Ludwika I. 5.

E. &  J. S T R O M E N G E R
c e s .  i  k r 6 L  d o s t a w c y  n a d w o r n i  1588 i —?

Wielki wyb6r rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kaucznkowych kolach etc.
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Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami!

1 A N D E L A
PROSZEK ZAMORSKI

znblja I niszozy bezpowrotnie:

szwaby. karakony, pluskwy, p c h łj, flo sta le , muchy, mrówki, 
stonogi, molo, moliki ptasie ^79 1 - ?

i  wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a b r y k a  t w y s y ł f c ®  w  d r o g u e r j i  J .  A u d e i a  p o d  „ C z a r n y m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  n l i c a  H a s s a  1 3 .

Składy: WE LW O W IE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1, 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał;' Bolechów: 
Karol Dtlll a p t.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i J..kob Stotter; Demnia Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Koło
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. R.edyk apt., K. V, iszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawelka 
kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sącz: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „W ro- 
t a n k a Sokal: St. Wolkowski dawniej Grotl; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwina: F. Efler, Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gola, 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Zywleo: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty z .Czarnym PBem j _____

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów’
.Teppicbbaus Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna) Na pro- 

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

g Magazyn Futer 8
% B. S Z A R K IE  W ICZA  •

przeniesiony został na I. piątro w tym sam ym  dom u, w chód ^  
^  od ulicy Krzywej I. 9, obok  banku Hipotecznego w e Lw ow ie. J

ątu Poleca we wszystkich rodzajach futra po zniżonej cenie Z
n I o rnr»A 4 a  n iA  nn ł«/\nrti A ^dla tego, że nie na froncie. 1878 1 -?

W e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy,
|: Drogistów i Fryzyerów  znajduje

Puder 
ryżowy specyalnlr

P R Z T O O T S W A N V  Z  BIZM U TEM

Przez C H ,MF A Y | Fabrykanta Perfurr. 
PARYŻ, 9, Ulica &e la. Palx, 0, PASTŻ

Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Padańskie

o trz y m u je  cod z ien n ie  ś w ie ż e  i ro z se ła  n a jsta ra n 
niej o p a k o w a n e  h an d el

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
we Lwowie.

Handel herbaty i kaw y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 1 _ ?

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem

i aromatyczną wonią:
Congo cza rn a .......................................Nr. I 1/, tg . zł. 1-60
Souohong „ . - • • • • • ■  2 „  „  „  2 _

n „  zbioru majowego
.teyeow  ........................................
Melftltg*) de Londres . . . .
Wyslewkl z własnych herbat 

H z najlepszych herbat.
Ceny herbaty oznaczono na */.

l/ ,  lU i V . kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

3 ............. 3 -
* *> >i »  4-—
5 >> .. ,, 4—

• - „  1-30
 160

kilo w paczkach po

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów miedzianych, odlewarnia ielaza i metal 

w  O T T T N J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ło n a y j ą .  

Zatrudnia 400 robotników ”* 1
dostarcza:

Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnycl 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodsaju aparata i roboty kotlarskie mie 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogole armaturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku 
i, sztance i szlifiarkt do pił, w ó zk i do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa I pricrayate nanowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji natty.

lirki

Plany l kosztorysy darmo.

Wszelkie rekonstrukcje I os 
prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor odpewiedmlny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pud zarządem Ludwika Ringla.


